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Z KRAJU 


WARSZAWA. Stowarzysze- 
nie Filmowców Polskich 
podpisało umowę z Mini- 
sterstwem Kultury i Sztuki na 
wydzierżawienie kina „Kultu- 
ra”; zainstalowano tam sys- 
tem Dolby-Stereo". 
SZCZECIN. Z _ inicjatywy 
miejscowego Sejmiku _Sa- 
morządowego powstał film o 
stratach, które spowoduje 
tranzyt wojsk radzieckich z 
Niemiec _ (prawdopodobne 
straty szacują na ekranie 
specjaliści z różnych dzie- 
dzin). KATOWICE. Trwają 
międzynarodowe targi mu- 
zyczne i filmowe „Inter Music 
Box '91": w programie min. 
warsztaty filmu reklamowe- 
go i giełda dystrybutorów. 


nad kukułczym gniazdem” 
Formana, „Psychozę” Hich- 


cocka, „Dzieci gorszego 
Boga” Haines i „Nienorma- 
inych” Bławuta pokazał DKF 

* podczas semina- 


Polskie” o wynikach kontroli 
NiK-u w państwowej firmie 
dystrybucyjnej „Odra-Film". 
„prawie miliard zysku przy- 
ioSio firmie nielegalne ko- 
piowanie filmów wideo i ich 
sprzedaż”. WARSZAWA. W 
centrum stolicy działa kino 
filmów pornograficznych; 
seanse non-stop od 14 do 
22-ej, za godzinę projekcji 
trzeba zapłacić 20 tysięcy. 


Z ZAGRANICY 


USA. Rewelacja ostatniego 
sezonu _dziesięciolatek Ma- 
cauley Culkin gra w filmie „I 
am a Woman” partnerując 
Jamie Lee Curtis. Jego ho- 
norarium wynosi milion do- 
larów. * Martin Scorsese 
przygotowuje nową wersję 
thrillera „Cape Fear". W.ob- 
sadzie Robert De Niro, Nick 
Nolte, Jessica Lange obok 
aktorów, którzy występowali 
w wersji z 1962 r. — Gregory 
Pecka, Roberta Miichuma i 
Martina Balsama. * Twórcy 
„Francuskiego łącznika”, 
William  Friedkin, Gene 
Hackman i Roy Scheider. po 
20 latach znów spotkają się 
na planie: „Bump City” jest 
oczywiście opowieścią 0 
policjantach i handlu narko- 
tykami. LONDYN. Scenarzy- 
sta „Mojej małej pralni” Ha- 
nit Kureishi debiutuje jako 
reżyser filmem „London Kilis 
Me” (Londyn mnie zabija”) 


TO BYŁ 
PRIMA-APRILIS 

W tekście o „Ferdydurke” 
.Film” nr 13) niestety tyłko 
prawdzie. Drugą, czyli „P.S.", 
ku naszemu  ubolewaniu 
ktoś nam podrzucił 1 kwiel- 
nia, razem zresztą z iniorma- 
cjami o filmie Stanisława Ty- 
skiego, ekranizacji „Wo- 
dza” i aktorkach zmieniają- 
cych się w aktorów. 


„Ziemia obiecana”: Daniel Olbrychski, Andrzej Seweryn i 
Pszoniak 


Wojciech 


Od „Pokolenia” do „Korczaka” 


30 DNI Z WAJDĄ 


W warszawskim 
nie” Filmoteki 


„lluzjo- 
Narodowej 


piół i diament”, „Popioły”, 
„Wesele”. „Ziemię obieca- 


w ubiegłym roku film „Kor- 
czak”. Przegląd zakończy się 
30 kwielnia. 


Rekord „Everestu" 


SZCZYT | 


To rzeczywiście rekord: 
„Mój mały Everest" Mirosta- 
wa Dembińskiego (..Poma- 
rańczowa ——_ allematywa". 
„Płus minus _ nieskończo- 


HIT 


nagroda specjalna jury). 
Teplice nMetują (Czecho- 
słowacja, Il nagroda jury fil- 
mowców — pierwszej nie 
przyznano). Les Diabierets 


Szczecin, 
grudzień *70 


SKARGA 


Grudzień 1970, Szczecin. 
Milicja otwiera ogień do ro- 
bolników. do domu nie wra- 
ca uczeń „niejscowego li- 
ceum. Rodzice dowiadują 
się wkrótce, że ich syn nie 
żyje. Rozpoczynają walkę o 
wydanie ciała i zgodę na po- 


grzeb. Taki jest punkt wyjś- 
Gia filmu „Skarga”, który re- 
żyseruje Jerzy Wójcik we- 
dług scenariusza napisane- 
go wraz z Witoldem Zale- 
wskim. Pierwowzorem boha- 
tera filmu jest zabity w 
Szczecinie 16-letni Stelek 
Stawicki. Rodziców chłopca 
grają Magda Teresa Wójcik i 
Henryk Boukołowski, sceno- 
gralem jest Bogdan Sólie, 
produkcją w imieniu Studia 
„Indeks” kieruje Marek Dep- 
czyński. 


Ekranizacja Breinholsta 


I KTO TO MÓWI! 


Zofia Ołdak kończy reali 
zację 25-minutowego filmu 


na podstawie książki „Jak 
cało i zdrowo przyszedłem 
na świat” duńskiego leka- 
rza-ginekologa Willy Brein- 
holsta i opowiada o młodym 
mażżeństwie — oczekującym 
dziecka. Za pomocą kombi- 
nowanej techniki aktorsko. 


dziecka w łonie matki. Głów- 


Malgorzata Duda i Maciej 
Robakiewicz 


Merle. Film realizuje Studio 
Miniatur Filmowych oraz te- 
lewizje polska i duńska. 


STANISŁAW 


GRZELECKI 


13 marca zmarł w wieku 
78 lat nestor dziennikarzy i 
krytyków filmowych — Sta- 
nistaw Grzelecki. 

Urodził się w Warszawie i 
z tym miastem związał życie i 
pracę. Przed wojną pisywał 
w „Gazecie Warszawskiej” i 
„ABC”, redagował „Szczer- 
biec”. Po kampanii wrześ- 
niowej i pobycie w oflagu, w 
1946 wrócił do prasy war- 
szawskiej jako publicysta i 
felietonista „Wieczoru”. Po- 
nad 30 lal, od 1957 roku, był 
wierny „Życiu Warszawy”, w 
którym pisywał recenzje i 
sprawozdania z festiwali, a 
od przejścia na emeryturę w 
1978: — lelielon „Ze stołu 
montażowego”, w którym 
film był jedynie pretekstem 
do rozważań o współczes- 
ności, o szeroko rozumianej 
kulturze i sztuce. Współpra- 
cował w różnych okresach z 
„Filmem”, „Kinem”, „Kultu- 
rą”, napisał kilkanaście ksi 
żek, min. „O filmie włoskim” 
(z Haliną Laskowską), „Dla- 


chipelag spraw osobistych. 
Szkice o filmie psycholo- 


nagroda 
dent (Włochy, za najlepszy 
film górski). Teiluride (USA, 


miecka (SDR) i francuska 
(FR 3). 


DIETRICH 


Bogato —_ ilustrowanym, 
często unikalnymi zdjęciami, 
zbiorem dokumentów i cie- 


fii „Międzynarodowe festiwa- 
le filmowe”. 


Był kryłykiem, który za is- 
tolę swej pracy uważał dia- 
log z czytelnikiem, starał się 
zawsze być partnerem widza 
kinowego. 


Listy do redakcji 


resują mnie wasze oceny — 


nocy, polecali go wszystkim. 
Po obejrzeniu którego krzyk- 
nęk: „Tak, to jest wiaśnie 
to!!!" chcieli całować ludzi 
na ulicy z radości, że go wi- 
dzieli. Czy obce są Wam ta- 
kie uczucia? Nie wierzę. nie 
wierzę!!! Bardzo proszę 0 tę 
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Może wyda się to niepo- 


wojenne filmy polskie. Jest 
ich przeszło 900. Są wśród 
nich filmy, które nigdy nie 
weszły na ekrany kin (Ślepy 
tor, Długa noc, 5 i pół Blade- 
go Józka. Kwiat paproci, Gry 
i zabawy. Noc poślubna w 
biały dzień), filmy, które po 
ekranach przebiegły, ale 
prawie nikt ich nie. widział 
(Zagubione uczucia, Agnie- 
szka 46, Życie raz jeszcze, 


biet na tle morza), są filmy 
których nie pokazywała TVP. 


dakcja Teatru TV pięknie 


bierzy do tej samej roli?" 
(ar 4), w którym nazywa on 
aktorów — idoli młodzieży 
„chłoptysiami z pierwszych 
Stron magazynów”. Abstra- 
hując zupełnie od treści arty- 
kułu, a także poziomu ak- 
torstwa czy poziomu arty- 
stycznego filmów, w których 
ci młodzi ludzie występują, 
uważam siormułowania tego 
typu (a znalazłoby się ich 
więcej) za obraźliwe i nie na 
miejscu. 

Jest to zresztą manka- 
ment coraz większej liczby 
recenzji i artykułów, gdzie 


napastliwy ton i niewybred- 


to często zauważyć w przy- 
padku tzw. filmów komercyj- 
nych. Zdaję sobie sprawę, 
że czasopismo takie jak 
„Film” ma wyrabiać gusta 
czytelników, ale należy się 
zastanowić, czy ich obraża 
nie nie odnosi wręcz prze- 
ciwnego skutku. Wedlug 
mmnie nie jest na przykład is- 
totne, czy ktoś ogląda — po- 
wiedzmy — serial „Santa Bar- 
bara”, tylko czy potrafi go 
właściwie, wnikliwie i kry- 
tycznie ocenić. A z tym, oba- 
wiam się, byłyby poważne 
klopoty. Szczytem nonsensu 
są również dla mnie krytyki 
rozpoczynające się od słów 
„Ja tego nie oglądam, po- 
nieważ..". Jeżeli czegoś nie 
znam, to się na ten temat nie 
wypowiadam, bo skąd wez- 
mę rzeczowe i konkretne ar- 
gumenty. I tak kółko się za- 
myka. 


Przykro mi, że zebrało się 
tyle uwag krytycznych wo- 
bec pisma, które lubię i chęl- 
nie czytam już od lat. ale na- 
prawdę coraz częściej jego 
lektura zamiast przynosić re- 
laks, powoduje złość i roz- 
czarowanie. 


JOLANTA WICZKOWSKA 
(Gliwice) 


© KANKAN NA TRUPIE: 
rozmowa z Kazimie- 


© Nie można nikomu udo- 
wodnić, że kocha szmi- 
rę: GUST KUCHAREK, 
GUST SMAKOSZY 

© Poeci mogą spać spo- 
kojnie: CEZARY 91 

© MUNDUROWI NAPADLI 
NA REZERWISTÓW W 
CYWILU: na planie 
„Rozmów kontrolowa- 


nych” 
© Film o bezsilności prze- 
mocy: ZABIĆ KSIĘDZA 


jk 
k 
b) 
i 


obrazy: DZI- 


GREEN CARD 


TELEWIZJA, Jego 
OSTATNI Lai 


są 
AZYL przypom- 


nieniem, 
że dobre 
Epoka obńitości filmów polskich kino 


skończyła się. Oskarżenia róż: H 
nych ministrów o chęć zdusze- musi 
nia polskiej kultury są tu równie 


BAH z 
naiwne, jak dawne oskarżanie mieć co$ 


Ronalda Reagana o chęć wydu- z: 
szena polskich kur amas | _ Z magii. 
gromkim głosem wołać o cud, 
należy zbadać możliwości, okre- 
Ślić na co nas stać i właśnie to 
robić. 
Na całym świecie, poza kilku 
dosłownie krajami, kinemato- 


grafia jest w jakiś sposób doto- 
a RS== |" PETER 
czyli przez całe społeczeństwo. 
Może się to odbywać poprzez WEI R 


ulgi podatkowe dla kin, albo po- 
przez dotacje dla producentów, 
poprzez cła, narzucanie propor- 
cji udziału poszczególnych ro- 
dzajów filmów w repertuarze, 
premiowanie — możliwości jest 
mnóstwo i bodaj wszystkie w 
ciągu prawie 100 lat istnienia ki- 
nematografii już wypróbowano. 

Sugerowałbym bliższe zapo- 
znanie się z modelem hiszpań- 
skim. Kraj podobny wielkością, 
stosunkowo najmniej wyprze. 
dzający nas w rozwoju spośród 
krajów EWG, ma skuteczny sys- 
tem wspierania produkcji. Jest 
to system mieszany, prywatno- 
-państwowy; kluczową rolę w 
dystrybucji środków budżeto- 
wych odgrywa w nim telewizja, 
jako współproducent. Nie miejs- 
ce, by szerzej go tu omawiać, 
wspomnę tylko dlaczego by 
nam pasował. 

Współprodukując - filmy, do 
których potem ma prawo emisji 
— choć oczywiście filmy te wy- 
świetlane są także w kinach 
telewizja uzyskuje Iragrnenty re- 
pertuaru większym oczywiście. 
kosztem, niż zakupując prawa 
za granicą. W naszym przypad: 
ku będą to proporcje wyjątkowo. 
wręcz niekorzystne, albowiem 
produkujemy już po cenach 
światowych, a kupujemy licen- 
cje, jak dawniej, za pół darmo. 
Jednak w Hiszpanii produkcja 
filmów nie obciąża budżetu tele- 
wizji: finansuje ją przedmiotowa 
dotacja przekazywana niezależ- 
nej, choć z telewizją powiązanej 
spółce akcyjnej skarbu pańs- 
twa. Program telewizyjny otrzy- 
muje więc filmy w pewnym sen- 
sie za darmo; toteż chętnie je 
wyświetla i w ten sposób przy- 
zwyczaja widzów do kontaktu z 
rodzimą produkcją. Nigdzie 
poza telewizją filmy polskie nie 
znajdą dziś tylu chętnych i 
wdzięcznych odbiorców. W ki- 
nach mają małe szanse, w tele- 
wizji czekają na nie miliony. 
Część tych widzów kiedyś wróci 
do kin. 

0.S. 


1. „Piknik pod Wiszącą Skałą”: Helen Morse 
2. „Rok CZAR życia”: Mel Gibson I Sigourney 
Weaver 


> „Wybrzeże Moskitów”: Harrison Ford 
4. „Świadek”: Harrison Ford i Kelly McGilis 
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Słownik filmowy (62) 


REŻYSER 
Z BIOGRAFIĄ 


ROMAN BY STACHÓWNA. Kłopoty z własną tożsa- 
mością mamy wszyscy cóż dopiero ci, którym życie 
upływa w nieustającym świetle reflektorów? Którym 
gawiedź, za pośrednictwem środków masowego 
przekazu, na co dzień zagląda w oczy? Wyznawat 
Roman Polański przed pięciu laty: „Obraz mnie same- 
go, który ludzie tworzą na podstawie moich filmów i 
niektórych wydarzeń mniej lub bardziej skandalicz- 
nych z mojego życia przedstawia sylwetkę, jaka nie 
iest — przynajmniej ja w to wierzę — moja”. A cóż inne- 
go można powiedzieć po tym potopie głosów i ko- 
mentarzy, szalejących przez lata cate nad jedną. bied- 
ną głową? Początkowo, by wyjść z anonimowości, 
Polański sam burze wzniecał, kreując siebie przed 
innymi. Ale potem ci inni wzięli jego los „we własne 
ręce", lepiąc go jak plastelinę. Tworzyli, w zależności 
od potrzeb, różne konstrukcje. | reżyser stat się bez- 
radny. Bo już nie mógł ochronić przed wścibstwem 
swej prywatności. Cóż my możemy wiedzieć, jak się 
taką sytuację przeżywa i jak ona zmienia psychicznie? 
Bo że zmienia. to pewne. 


Biografia prywatna i twórczość Polańskiego, wężo- 
wo ze sobą splecione, stwarzają pokusy do daleko- 
siężnych uogólnień, obrazoburczych mitów, karko- 
łomnych wymystów. Światowa kariera, widowiskowe 
skandale, zbrodnia, sukcesy reżyserskie i aktorskie — 
wszystko jest w tym życiu, co potrzebne do zbudowa- 
nia szumnej legendy. Toteż najprzeróżniejsi ludzie, nie 
zadając sobie pytania o prawomocność takiego po- 
słypowania, poszukują tożsamości między wizerun- 
kiem publicznym, twórczością a osobą. Sam Polański 
zapragnął co bardziej sztucznym konceptom zapo- 
biec, decydując się w pewnym momencie na wydanie 
autobiografii. Jakby chciał przestrzec. że do takich 
operacji bez narkozy, on jeden jest tylko uprawniony. 
Nie przecięło to — bo nie mogło przeciąć — fali speku- 
lacji, których kresu nie widać. O Polańskim powstają 
nadal książki nie tylko krytyczne, ale wręcz sensacyj- 
no-kryminalne. 


—_ Przyznajmy zresztą, że sam temat „Połański', Choc 

jeżony komplikacjami, z których prostoduszniinter- 
pretatorzy mało zdają sobie sprawę, jest wyjątkowo 
chwytliwy i łascynujący. Warto — jak to mówią — do 
niego się przymierzyć. Toteż od pewnego czasu przy- 
glądam się i sekunduję pani Grażynie Stachównie, 
która tu i ówdzie próbuje coś ugryźć. Ostatnio czyta- 
łem jej syntetyzujący szkic'w „Arce” (31) oraz takto- 
grź 3 ięcony- aktorstwu: w_krako- 
wskim „Konkursie” (notabene pismo reklamuje się 
dumnie jako „pierwszy w Polsce magazyn filmowych i 
filmoznawczych środowisk twórczych”; pewnie nie 
pierwszy, a na razie marny; ale witamy, witamy...). W 
tym drugim przypomina się jak to 13-letni Polański 
odkryt swoje powołanie, jak zrodził się symbol „ek- 
ranowego chuligana", jak naturalna była dla niego 
zdolność przedzierzgania się w inne postaci, umiejęt- 
ność parodiowania i zwracania na siebie uwagi. Przy- 
pomina nam się przy okazji, że przyszły idol kina ucz- 
niem był wyjątkowo podłym, że nie dostał się ani do 
krakowskiej, ani do warszawskiej szkoły teatralnej, że 
nie ma dyplomu tódzkiej uczelni filmowej). I tak pani 
Grażyna tańczy między faktami i fakcikami, nie bardzo 


|. wiedząc co począć dalej. Przyjmuje na ogół za dobrą 


monetę to, co. Polański mówi o sobie, ale na dalszą 
metę jest to bardzo zwodnicze. Nie dlatego, że Polań- 
Ski buja z premedytacją (choć i to się zdarza), ale dla- 
tego, że i on ma kłopoty ze swoim obrazem. I jemu się 
miesza to, co wewnętrzne z tym, co narzucone z ze- 
wnątrz. 


Nasza autorka powotuje się na pogląd rosyjskiego 
formalisty Borysa Tomaszewskiego, który dzielił twór- 
ców na tych „z biografią” i tych „bez biografii”. We- 
dług niego zjawisko twórcy „z biografią” nie sprowa- 
dza się tylko do jej posiadania i popularyzacji wśród 
odbiorców. Artysta „z biografią” — świadomie lub nie — 
wpisuje ją w swoje dzieło. 


No tak, ale tu dopiero dla interpretatora zaczynają 


się schody. GE GE 
MĘTRAK 
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© Co po „Stanie po- 
siadania”? 

— Właśnie wchodzi na 
ekrany film Wojciecha 
Wójcika pod tytułem 
„Trzy dni bez wyroku” 
Jest to historia miłosna, 
ballada o chłopaku z 
poprawczaka, z  wąt- 
kiem sensacyjno-krymi- 
nalnym. 

© Jaka rola? 

— Główna. 
© To bardzo 
niczne. 

— Fakt, ale film nie jest 
po to. żeby o nim opo- 
wiadać, tylko żeby go 0- 
bejrzeć. Mojego bohate- 
ra każdy może poznać 
idąc do kina. Porozma- 
wiajmy lepiej o filmach, 
które widzowie już zna- 


lako- 


— Ten nie byt pierw- 
szy. Zagrałem już krótką 
rolę niemą w „Napoleo- 
nie w Europie” , w odcin- 
ku reżyserowanym przez 
Krzysztoła Zanussiego, a 
także w „Pannach i wdo- 
wach” Zaorskiego (film 
pojawi się w kinach nie- 
bawem). Myślę, że ważny 
jest charakter roli, u kogo 
się gra i z kim, a nie ile 
minut jest się na ekranie. 
W takim filmie jak „U- 
cieczka z kina »Wol- 
ność«" chciałoby się za- 
grać cokolwiek. 

© Czy mógi pan od- 
należć w bohaterze Mi- 
ckiewicza jakieś cechy 
pańskiego _ pokolenia, 
bohatera współczesne- 
go? 

— Film__ powstał _na 
przełomie roku /89, 
ten czas musiał się na 
nim odcisnąć. Zresztą 
„Ława” ma w ogółe kon- 
strukcję bardzo współ: 


tekście, w postaciach, w. 
ich _ odczuciach . to 
wszystko, co dzisiejszy 
widz odbierze jako 
współczesne, bliskie. Za- 
nim zagrałem w „La- 
wie..." wydawało mi się. 


SKANDALE 
W OPARACH 


Nie rozpieszczani 
przez obecną rzeczywis- 
tość chętnie w wolnych 
chwilach staramy - się 
znaleźć jakiś azyl w świe- 
cie rzeczywistości nie 
dotyczącej nas bezpo- 
średnio. Kolejna ksią- 
żeczka o sensacjach w 
świecie gwiazd wabi ty- 
tutem i kusi oczy okład- 
ką: „Hollywood w opa- 
rach skandalu" Jerzego 
Włoska. Sam autor wy- 


jaśnit w postowiu. że za 
wzór konstrukcji. przyjął 


„Człowieku 


gdybyś 
wiedział...” 


Rozmawiamy z ARTUREM ŹMIJEWSKIM, 
Gustawem-Konradem w filmie „Lawa” 


Tadeusza Konwickiego i Tomaszem w 
„Stanie posiadania” Krzysztofa Zanussiego. 


że kostium narzuca pe- 
wien sposób poruszania 
się, styl bycia, a mówie- 
nie wierszem przesądza 
o teatralności. Tymcza- 
sem grając u Konwickie- 
go zapomniałem o kos- 
tiumie i o średniówce, 
czułem, że bohaterowie 
Mickiewicza są takimi 
samymi ludźmi jak my te- 
raz i musiałem to udo- 
wodnić. 

© A jednak świat 
zmienił się bardzo. 

- To, że na ulicach 
stoją stragany z muzyką 
dyskotekową i nastolatki 
to kupują. nie znaczy, że 


nie ma ludzi, którzy czy- | 


-tają wiersze i zachwycają 
się Mickiewiczem. Kultu- 
ra pop nie jest jedyną. Ja 
sam jako kilkunastoletni 
chłopak chodziłem z -gi- 
tarą, recytowałem w tea- 
trze amatorskim wiersze, 
próbowałem poezji Śpie- 
wanej. Zdawałem na stu- 
dia z myślą, że będę bo- 
haterem romantycznym. 


Krzysztof Zanussi 


koncepcję —..Pitavala fil- 
mowego” Czestawa Mi- 
chalskiego. _ Korzystał 
również z podobnych 
źródeł, starając się jed- 
nocześnie naświetlić nie 
wyjaśnione dotąd tajem- 
nice. I rzeczywiście, w tej 
wakacyjnej lekturze zna- 
lazłam kilka zaskakują- 
cych faktów. 

Na stronie 14 przeczy- 
tałam: „Gdyby bogoboj- 
ny farmer choć w małej 
części mógł przewidzieć, 
jakiego świata jego far- 
ma stanie się zalążkiem, 
nigdy nie wydzierżawiłby 
- znanemu jako Mack 
Sennet, _ późniejszemu 


„Stan posiadania”, reż. 


twórcy burlesek z Charlie 
Chaplinem — Cecilowi B. 
de Mille swej ogromnej 
farmy za siedemdziesiąt 
pięć dolarów miesięcz- 
nie.” 

Przyznam, że mimo 
szokująco niskiej, w po- 
równaniu z obecnymi, 
ceny dzierżawy, nie owe 
75 dolarów miesięcznie 
zaniepokoiło mnie _naj- 
bardziej. Niezwykłym od- 
kryciem był dla mnie fakt 
przywłaszczenia _ sobie 
przez de Mille'a zasługi 
wylansowania Chaplina i 
całej plejady komików. 
Za to przywłaszczenie 
Mack Senneit — gdyby o 
tym wiedział — z pewnoś- 
cią wyłoczyłby proces 
twórcy pierwszych wiel- 


Listy do redakcji 


kich widowisk, a wyrok 
mógłby zmienić bieg his- 
torii kina. 

Na str. 40 znajduję 
fragment o zatuszowaniu 
przez potentata praso- 
wego Hearsta Sprawy 
zabójstwa Thomasa H. 
Ince'a. „Milczenie i lojal- 
ność jedynego naoczne- 
go świadka morderstwa 
— dziennikarki Louelli 
Parsons — Hearst zapew- 
nił sobie obsypując ją 
klejnotami za blisko dwa 
miliony dolarów..." Pi- 
sząc o tych samych dra- 
matycznych _ wydarze- 
niach i kosztownościach 
Czestaw Michalski w „Pi- 
tavalu filmowym” (str. 10) 
wymieniał sumę przeszło 
stu tysięcy dolarów. 


© Rolę Poety, bar- | 
dzo bliską roli Gusta- 
wa-Konrada gra Gu- 
staw Holoubek. Czy o- 
becność takiego part- 
nera nie działa na pana 
paraliżująco? 

— To była dla mnie 
wspaniała szkoła. Kiedy 
profesor Holoubek sto- 
jąc nade mną klęczącym 
w celi wypowiadał słowa: 
„Człowieku gdybyś wii 
dział, jaka twoja władz: 
czułem jak mi mrówki idą 
po kręgosłupie aż do 
pięt Zastanawiam się 
czy ktokolwiek za dwa- 
dzieścia, pięćdziesiąt czy 
sto lat będzie umiał po- 
wiedzieć wiersz tak, jak 
on to robi 


© Czy sądzi pan, że 
to rola Gustawa-Konra- 
da zdecydowała o pana 
obecności w „Stanie 
posiadania”? 

— Nie przypuszczam, 
Zanussiego poznałem 
wcześniej niż Konwickie- 
go, już na drugim roku 
studiów. Pojawiłem się 
wledy u niego na zdję- 
ciach próbnych do filmu 
„Gdzieśkolwiek jest, je- 
Śliś jest” Wtedy nie za- 
grałem, ale reżyser za- 
prosił mnie później do 
zdjęć próbnych „Stanu 
posiadania”. Wynik oka- 
zał się pomyślny... 


© Wiemy, że praca 
nad tym filmem przebie- 
gała nietypowo, dialog 
był improwizowany. 

— |stniał pewien pian, 
szkic sytuacyjny, my ak- 
torzy musieliśmy te ramy 
wypełnić. Jak to zrobimy, 
było kwestią naszej intui- 
cji. Pomagał nam takt, że 
film powstawał chronolo- 
gicznie w stosunku do 
scenariusza, był budo- 
wany zgodnie z przebie- 
giem pokazanych zda- 
rzeń. 


© Czy ten styl pracy 
był dla pana bardzo 
trudny? 

— Nikomu chyba nie 
jest łatwo improwizować. 
Ale wtedy mnie było naj- 
trudniej, bo nie miałem 
takiego obycia z kamerą 
jak obie panie: Maja Ko- 
morowska - matka i Kry- 


styna Janda — Julia. Na 
początku czułem się nie- 
pewnie, myślałem, że w 
len sposób w ogóle nie 
można zrobić filmu. Czę- 
sło kiedy padały sakra- 
mentalne słowa: „Kame- 
ra, łączyć proszę” mia- 
łem w głowie kompletną 
pustkę. Ale w dość krót- 
kim czasie zorientowa- 
tem się, że rzecz polega 
wyłącznie na koncentra- 
cji 


© A nie — sponta- 
niczności? 

— Na pewno sprzeda- 
waliśmy jakąś część na- 
szej prywatności, sa- 
mych siebie. Ale mimo 
wszystko jest to Tomasz 


ze „Stanu posiadania”, a 
nie Artur Źmijewski. 


© Maja _ Komoro- 
wska i Krystyna Janda 
były wówczas pana pro- 

na studiach. 
Czy na płanie filmu pa- 
dały z ich strony czysto 
profesorskie wskazów- 
ki? 

- Myślę, że grając 
wszyscy troje byliśmy w 
podobnej Sytuacji. Ła- 
twiej było nam pewne 
rzeczy ustalić między 
sobą, ponieważ już się 
znaliśmy. A od wskazó- 
wek jest na planie reży- 
ser. 


© Mówimy tylko o 
filmie, a przecież po u- 


kończeniu szkoły tea- 


swoje miejsce w tea- 
trze? 


- Mam nadzieję, że 
tak. Udało mi się zaanga- 
żować do teatru „Współ- 
czesnego” w Warszawie. 
Dyrektor Maciej Englert 
przyjął zaproszenie na 
nasze — przedstawienie 
dyplomowe, a po obej- 
rzeniu — zaproponował 
współpracę mnie i trójce 
moich kolegów. W stycz 
niu odbyła się premiera 
„Wieczoru Trzech Króli 
Szekspira, w którym 
gram Sebastiana. 


„Trzy dni bez wyroku”, reż. Wojciech Wójcik 


Natomiast w drugiej 
połowie lutego odbyła 
się premiera „Krakowia- 
ków i górali” w reżyserii 
Krzysztota Kolbergera w 
Operze Wrocławskiej. 
Śpiewam tam dwie arie. 


© Arie? 

— Tak, w operze, w to- 
warzystwie Śpiewaków 
operowych oraz Danuty 
inn w roli Miechoducha 
i Maryli Rodowicz jako 
Doroty. Nie jest to oczy- 
wiście typowe przedsta- 
wienie operowe, „Krako- 
wiaków i górali” określa 
się mianem śpiewogry, 
czyli w naszym współ- 
czesnym rozumieniu jest 
to rodzaj musicalu. 


© Dużo teatru. Czy 
to oznacza zerwanie z 


— Kilka tygodni temu 
zakończyły się zdjęcia 
do „Ferdydurke” Skoli- 
mowskiego; zagrałem 
rolę Kopyrdy. Go prawda 
od tamtej pory nie byłem 
na planie filmowym, ale 
nie ma mowy o zerwaniu 
Wręcz przeciwnie, ocze- 
kuję na propozycje 


Rozmawiały 
JOANNA 
MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 


Zważywszy, że tragedia 
na jachcie „Oneida” wy- 
darzyła się w 1924 roku, 
a wydanie książki „Holly- 
wood w oparach Skan- 
dalu" nastąpiło 66 lat 
później — stopa inflacji 
miała zapewne niebaga- 
telny wpływ na wycenę 
kosztownych _ klejnotów 
Louelli Parsons przez au- 
tora. 

Na stronie 67 czytamy, 
że znany producent „Da- 
vid O. Selznick urodzony 
w 1922 był człowiekiem 
ze wszech miar przed- 
siębiorczym i bogatym”, 
a jego młodość „upłynę- 
ła jak w _ niebiańskim 
śnie. Jeździł do szkoły 
rolls-royce'em, jadał w 
naczyniach z pozłacane- 


go srebra, ubierany był 
przez tylko dla niego za- 
trudnionych krawców". 
Niestety, w 1923 roku 
Selznickowie popadają 
w ruinę i dwa lata później 
przenoszą się do Kalifor- 
nii, gdzie „David znajduje 
pracę jako lektor w 
MGM". Jak wynika z po- 
przednich danych, David 
Selznick  mógt mieć 
wówczas nie wiecej niż 
trzy lata. Dobrobyt, w ja- 
kim się  wychowywat, 
miał z pewnością wpływ 
na szybki rozwój chłop- 
ca, czy jednak mógt w 
tak krótkim czasie doj- 
rzeć na tyle, by pracować 
w wytwórni filmowej — 
oto kolejna, nierozstrzy- 


gnięta do dziś zagadka. 

Błyskotliwa kariera 
Selznicka była bez wąt- 
pienia absolutnym wyjąt- 
kiem, gdyż nawet uznani 
artyści z ustaloną już po- 
zycją w biznesie filmo- 
wym nie czuli się w nim 
zbyt pewnie. Oto trzy- 
dziestoparoletni _ aktor, 
Robert Walker, po dot- 
kliwej porażce w życiu 0- 
sobistym popada w de- 
presję. Autor tak opisuje 
ostatnie godziny jego ży- 
cia: „Po trzech godzi- 
nach, kiedy Walker nadal 
leżał nieruchomy. jego 
guwernantka, Emily 
Buch, nieco zaniepoko- 
jona nadmiernym spoko- 
jem aktora wezwała dok- 


tora...” (str. 73). Podczas 
gdy Selznick jako mtło- 
dociany _ wykształcony 
bankrut podbija swą 
przedsiębiorczością 
MGM, utalentowany nie- 
szczęśliwy Walker do 
ostatnich chwil swego 
życia zmuszony jest za- 
trudniać guwernanikę. 
Rozumiem teraz po- 
wód. dla którego autor 
pisze w posłowiu, że 
jego książka .... nie rości 
sobie pretensji do grun- 
townego _ rozstrzygania 
prawdziwości narosłych 
wokół. »labryki Snówe 
faktów, legend czy pio- 
tek.” 
HELENA CHĘCIŃSKA 
(Warszwa) 


CZEKAM 
NA AMADEUSZA 


Jestem studentką, po 
odliczeniu pieniędzy na 
życie niewiele zostaje, 
mimo to chodzę do kina 
wtedy, gdy warto. Ostat- 
nio pojawiły się filmy, 
które warto było obej- 
rzeć: „Pretty Woman”, 
„Indiana Jones i ostatnia 
krucjata” 


kina »Wolność«" i „Kor- 
czak”. W końcu więc za- 
częły się pojawiać filmy 


naprawdę dobre. Szko- 
da, że unika się tego w 


W tym roku cały świat 
czci Mozarta, dużo się o 
nim mówi, pisze i czyta, i 
słucha, program II po- 
święca mu bardzo dużo 
czasu. Uwieńczeniem 
mógłby stać się film „A- 
madeusz” w telewizji. 
Byłaby to prawdziwa 
uczta dla wielbicieli Mo- 
zarta, którzy z różnych 
przyczyn nie oglądali 
łego filmu w kinie! Cze- 
mu zapomina się o fil- 
mach wartych powtórze- 
nia? 


ANITA FABIŚ 
(Grodzisk Wikp.) 
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ollywood zawsze pasło 
się na talentach przyby- 
szów zza Oceanu. Wy- 
sysa ich, przerabia na 
swoją modłę. Ale także ulega im, 
wzbogaca się o ich sposób widze- 
nia świata i myślenia o filmie, po- 
zwala im współkształtować swe 
oblicze. Dawno żaden reżyser nie 
wniósł do Hollywood tak wiele no- 
wego jak Australijczyk Peter Weir. 
Mam. nadzieję, że widzieli Pań- 
stwo „Piknik pod Wiszącą Skałą”. 
To jest właśnie magia kina. Stylowa 
historia tajemniczego zaginięcia 
kilkorga dziewcząt podczas gór- 
skiej wycieczki była pierwszym 
wielkim filmem kina australijskiego, 
filmem, który z jednej strony poka- 
zał oryginalność tego samotnego, 
pełnego tajemnic kontynentu, z 
drugiej zaś przypomniał o tym, że 
kino naprawdę może być sztuką, z 
pogranicza metafizyki 
Weir opowiada historię, która 
wydarzyła się naprawdę i nigdy nie 
została wyjaśniona, mimo staran- 
nego śledztwa i wielkiego zaintere- 
sowania prasy. Film Weira ma ja- 
kąś przedziwną, niemal hipnotycz- 
ną moc oddziaływania. George 
Zamphyr, grający w tle muzycznym 
na fletni Pana, potęguje u widza 
poczucie udziału w misterium, któ- 
rego widz nie rozumie, ale w które- 
go prawdziwość nie może wątpić. 
Konfrontacja dwóch światów na- 
stępuje tu w kilku planach. Wikto- 
riańskie rygory wychowania w 
pensjonacie dla panien z dobrych 
domów jaskrawo kontrastują z doj- 
rzewającą zmystowością, witalna 
siła dziewcząt, z ich nie w pełni u- 
świadomionym pragnieniem wy- 


zwolenia. Obyczajowy gorset i 
sztywny regulamin pensjonatu 
kontrastują z potęgą. swobodą, 


nieprzeniknioną tajemnicą przyro- 
dy. Weir eksponuje kontrast mię- 
dzy kulturą, a raczej europejską cy- 
wilizacją, a naturą. Cywilizacja po- 
maga nam żyć, ale także wtłacza 
nas w schematy, ogranicza myśl i 
uczucie. Tymczasem tuż obok jest 
właśnie Natura, pospiesznie skry- 
wany przez cywilizację, nieskoń- 
czony świat zjawisk niewyjaśnio- 
nych, dziwnych, fascynujących. 
Nie wiem czy prawdziwa jest a- 
negdota o wybitnym polskim reży- 
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serze X, który miał na jakimś festi- 
walu zapytać Weira: — No dobrze, 
ale mnie pan przecież może w ta- 
jemnicy powiedzieć co się właści- 
wie z tymi dziewczynkami stało. 
— Kiedy ja naprawdę nie wiem — 
odpowiedział Weir. Reżyser X rela- 
cjonował potem znajomym: -*Wi- 
dzicie, nawet mnie nie chciał po- 
wiedzieć. 
Kolejny poetycki, 


filozoficzny horror 


Weira to „Ostatnia fala”, mówiąca o 
zderzeniu kalekiego europejskiego 
racjonalizmu ze spirytualistyczną 
kulturą australijskich aborygenów. 
Film tropił to, czego w istocie wy- 
tropić się nie da, on także mówił o 
istnieniu a zarazem o niepoznawal- 
ności świata, którego nie umiemy 
opisać, ale którego lekceważyć nie 
wolno. Nie warto. 

Wielu zachodnich krytyków za 
najlepszy film Weira uważa „Galli- 
poli”, historię pary przyjaciół, któ- 
rzy wstępują do armii australijskiej, 
by walczyć za Imperium Brytyjskie 
podczas I wojny światowej. Wbrew 
pozorom, wbrew kilku narracyjnym 
różnicom, „Gallipoli” wcale nie jest 
zasadniczym krokiem w bok, 
odejściem od głównego nurtu 
zainteresowań Weira. Także i tu 
mamy podobne wątki: potęgę i 
majestat natury, uosabianej także 
przez sportową pasję bohaterów, 
przeciwstawione małości i głupo- 
cie cywilizacji, która zmusza męż- 
czyzn, by Szli na rzeż. 

Także w filmie o akcji mniej filo- 
zofującej, bardziej sensacyjnej, na- 
wet do pewnego stopnia politycz- 
nej — w „Roku niebezpiecznego ży- 
cia”, mówiącym o tragicznych wy- 
darzeniach we współczesnej Indo- 
nezji, potrafi Weir bardzo wyraźnie 
zaznaczyć opozycję między dwie- 
ma nieprzystawalnymi hierarchiami 
wartości, sposobami życia. Potrafił 


opowiedzieć 
6 grozie 


wzajemnego niezrozumienia się 
dwóch kultur. 

Wreszcie porwało Weira Holly- 
wood i tam już zrobił „Świadka”, 
niby w konwencji policyjnego kry- 
minału. Ale przecież i tu udało mu 
się przemycić swoje kino. Tym ra- 


Peter Weir toczy wojnę 
z cywilizacją, by ocalić 


zem opowiedział historię żyjących 
w Pensylwanii Amiszów, europej- 
skich osadników sprzed dwustu 
lat, którzy od wielu dziesięcioleci 
odmawiają przyjęcia współczesnej 
cywilizacji, uznając ją za cywilizację 
grzechu. Wciąż więc żyją w swojej 
własnej nie tylko materialnej, ale 
przede wszystkim duchowej kultu- 
rze. | oto okazuje się, że obraz ludzi 
żyjących w pokoju, w pokorze, 
zgodnie z etycznym kodeksem wy- 
daje się nam obcy, egzotyczny, 
dziwaczny. Zaś obraz wielkomiej- 
skiego świata krwi i zdrady, prze- 
mocy i zbrodni — jest jak najbar- 
dziej swojski. 

Weir więc znów opisał zderzenie 
dwóch światów na dwóch pozio- 
mach. Po pierwsze zderzenie 
dwóch odmiennych cywilizacji, 
wiernych innym wartościom, nie- 


przystawalnych. Po wtóre zderze- 
nie świata, który da się obmacać i 
zmierzyć ze światem, który trwa w 
milczącym zawieszeniu między 
ideą a materią. Amiszowie odnoszą 
bowiem zwycięstwo dzięki zapom- 
nianym w wielkomiejskiej gonitwie 
— sile wierności, sile solidarności 
Końcowy optymizm fascynują- 
cego, głęboko „weirowskiego”, ale 
jednak także podległego holly- 
woodzkim schematom „Świadka”, 
znika w następnym filmie, „Wy- 
brzeżu Moskitów”. Także i tutaj wy- 
darzenia osnute są wokół motywu 
zderzenia cywilizacji. Tu jednak już 
wprost wykłada Weir swą filozofię. 
Bohaterem jest pasjonat i maniak, 
w którym dojrzeć można alter ego 
samego Weira. Zachowuje przy 
tym Weir w stosunku do niego iro- 
niczny, gorzki dystans. „Wybrzeże” 


to opowieść o ucieczce od świata 
nieżyczliwości i merkantylizmu, o- 
powieść o obsesji zbudowania cy- 
wilizacji alternatywnej, wolnej od 
zepsucia i grzechu. O szaleństwie 
samotności i samotności szaleń- 
stwa. To wreszcie bolesne wyzna- 
nie tragicznej bezsilności. 

Jest taki wiersz Leśmiana 
„Szmer wioseł” o łodzi płynącej po 
jeziorze i o jej lustrzanym odbiciu w 
tafli wody. Weir w swych filmach 
opowiada o dwoistości Świata, o 
odbiciu naszego widzialnego Świa- 
ta w lustrze wody. I o głębi która się 
pod tym lustrem kryje. 

Jeśli dotąd nie wydało się to o- 
czywiste, to wyznam wreszcie, że 
Peter Weir jest moim ukochanym 
reżyserem i nie zdziwiła mnie mąd- 
rość „Stowarzyszenia Umarłych 
Poetów”, filmu o. potrzebie wier- 


„Piknik pod Wiszącą Skałą”: Annie Lambert 


ności samemu sobie, o wewnętrz- 
nej wolności, ale także o odpowie- 
dzialności za tę swoją wolno: 
Nietrudno zresztą odnaleźć analo- 
gię między „Stowarzyszeniem” a 
„Piknikiem”. W obu filmach sztyw- 
ne rygory szkolne, czy szerzej cy- 
wilizacyjne — krępują swobodny 
duchowy rozwój młodych bohate- 
rów, ale w obu 


siła natury 
okazuje swoją grozę. 

Australia jest na końcu światła. 
Ale patrząc z Australii, na końcu 
świata jest Europa, albo Ameryka. 
Peter Weir wniósł do kina świato- 
wego właściwą outsiderom umie- 
jętność dostrzegania zjawisk we 
właściwej proporcji. Uświadomił 
hollywoodzkim i europejskim wy- 
gom, że poruszają się w zamknię- 
tym, zbyt ciasnym kręgu cywiliza- 
cyjnym. O wartości filmów Weira, 
ich myślowej i formalnej konse- 
kwencji, jego oryginalnym wkładzie 
w światowe kino pisać można chy- 
ba w nieskończoność. Spróbuję 
jednak w trzech zasadniczych 
punktach: 

1. Weir opowiada o różnorod- 
ności naszego, ziemskiego Świata, 
o wielości cywilizacji, o wzajemnej 
ich  nieprzystawalności, czasem 
nawet całkowitym przeciwieństwie. 
Wskazując na różnorodność kultur, 
zderzając je, na ich styku, wydoby- 
wa paradoksy, słabości, ograni- 
czenia i grzechy naszej — nazwijmy 
ją umownie — współczesnej cywili- 
zacji europejsko-północno-amery- 
kańskiej. Weir toczy swą prywatną 
wojnę z naszą cywilizacją, by ocalić: 
ten drugi świat. 

2. Filmy Weira są przypomnie- 
niem i dobitną egzemplifikacją sta- 
rej tezy, że dobre kino musi mieć w 
sobie coś z magii. Weir jest dziś 
absolutnie niedoścignionym mi- 
strzem budowania nastroju nie- 
pewności, dziwności, rodzaju pod- 
niecającego lęku, który rodzi pyta- 
nia. 

3. | wreszcie to najważniejsze: 
swymi filmami Weir przypomina o 
istnieniu ogromnej stery nie pozna- 
nej „szkiełkiem i okiem”, ale prze- 
cież tylekroć poznawanej doświad- 
czeniem. Sfery zatem realnej i być 
może ważniejszej niż namacalna fi- 
zyczność. Sfery Tajemnicy. Weir 
toczy swą wojnę z cywilizacją, z na- 
szym sceptycyzmem i ogranicze- 
niem, wojnę, by ocalić Ten Drugi 
Świal. 

Szkicuje go przez mgłę tajemni- 
Cy, i choć wie, że do końca nie zdo- 
ła poznać go ani on ani my, to wie 
także, że bez tej dwoistości 
wszystko byłoby przerażająco pła- 
skie. Weir traktuje kino nie tylko 
jako sztukę opowiadania historii, 
ale także szłukę poezji, mówienia o 
tamtym świecie, czy jest to świat 
metafizycznych zagadek czy też 
świat wartości duchowych. A może 
to ten sam Świat? 


MACIEJ 
PAWLICKI 


P.S. Za tydzień napiszemy obszer- 
niej o najnowszym filmie Petera 
Weira, o „Green Card”. To kome- 
dia. 
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Wokół konfliktu w sprawie ,„Maxa” 


OCZYWIŚCIE, 
ŻE NIE 


Rozmowa 


z KRYSTYNĄ KRUPSKĄ-WYSOCKĄ, 
przewodniczącą sekcji krajowej 
pracowników filmu NSZZ „Solidarność” 


© W połowie lutego Komisja Za- 
ktadowa NSZZ „Solidarność” w Insty- 
tucji Filmowej Dystrybucji Filmów 
„Max” w Warszawie ogłosiła goto- 
wość strajkową w obronie odwołane- 
go dyrektora. Macieja  Ehrlicha. 
„Max”, mimo ośmiomiliardowej dota- 
cji zakończył rok 2,5-miliardowym de- 
ficytem. Konflikt trwa nadal. Czy zwią- 
zek uważa, że pomimo tak niekorzyst- 
nego bilansu dyr Ehrlich powinien da- 
łej prowadzić IFDF „Max”'? 

— Dyrektor Ehrlich przejął „Maxa” we 
wrześniu z deficytem. Trudno zarzucić 
mu niegospodarność. Zdaniem związ- 
ku sytuację tę powinna ocenić specjal- 
na komisja. 

© Komisja rozpoczęła już działal- 
ność. 

— Związkowcy „Maxa” nie akceptują 
jej składu, nikt go z nimi nie uzgadniał a 
to był warunek. Nie zgadzają się, by 
Roman Gutek przewodniczyt pracom 
komisji. Mieli w niej także uczestniczyć 
przedstawiciele Regionu Mazowsze. 

© Dlaczego osoba Romana Gutka 
budzi takie zastrzeżenia związkow- 
ców „Maxa”? 

— Rzecz w tym, że Roman Gutek o- 
trzymał od ministra Dąbrowskiego pro- 
pozycję pełnienia funkcji pełnomocnika 
Komitetu d/s zorganizowania sieci kin 
studyjnych. Jest więc osobą zaintere- 
sowaną przejęciem części kin, które 
należą do „Maxa”. 

© Wnioski komisji nie będą zatem 
respektowane przez „Solidamość”'? 

— Oczywiście, że nie. Strona związ- 
kowa została w niej pominięta. 

© Wróćmy jeszcze do sprawy kin 
studyjnych. Projekt stworzenia sieci 
takich kin jest próbą ochrony ambit- 
nego repertuaru. „Solidarność” po- 
winna takiemu pomystowi przyklas- 
nąć. 
— Tak, tylko wszystko musi się odby- 
wać zgodnie z obowiązującym prawem. 
Kina nie są własnością KK, lecz IFDF- 
A 

© Rozporządzenie nr 6 zobowią- 
zywało IFDF-y do przeprowadzenia 
prywatyzacji kin. Nie zrobiono tego; 
„Max" również. 

— Rozporządzenie nr 6 pozwalało 
IFDF-om na zachowanie sieci kin pro- 
mocyjnych. 

© „Max” zachował prawie wszyst- 
ko. Spór wokół „Maxa” doprowadził 
do ostrego ataku „Solidarności” na 
przewodniczącego .KK Waldemara 
Dąbrowskiego. „Sofidarność” wyrazi- 
ła votum nieufności wobec wicemini- 
stra i domaga się odwołania go z pet- 
nionego urzędu. Nie byt to pierwszy 
atak związku na obecnego szefa kine- 
matografii. „Solidarność” wyrażata 
swój sprzeciw kiedy Waldemar Dą- 
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browski był dopiero kandydatem na 
to stanowisko. Dlaczego? 

- Ze względu na niekompetencję. 
Byt kimś spoza branży filmowej, nie 
znał się na jej specyfice. 

© Jakie zarzuty stawia związek 
przewodniczącemu dziś? Sprawa 
„Maxa” nie wystarczyłaby chyba do 
postawienia votum nieufności. 


— Nie spór o „Maxa” spowodował 
atak na wiceministra Dąbrowskiego. 
Votum nieufności prezydium Sekcji 
Krajowej postawiło w styczniu. KZ 
„Maxa” nie miała z tym wtedy nic 
wspólnego, konilikt wybuchł później. A 
nadal podstawowy zarzut to niekompe- 
tencja. Sytuacja polskiej kinematografii 
i ludzi z nią związanych jest nadal dra- 
matyczna. Wiceminister nie uczynił nic 
co mogłoby tę sytuację zmienić. 


tej opinii? 

— Nie tylko nie zmienia, ale utwierdza 
nas w tym przekonaniu. To co zapre- 
zentował przewodniczący Komitetu Ki- 
nematografii jest oderwaną od realiów 
efektowną wizją. która w najbliższym 
czasie nie ma szans na realizację, a bez 
zasadniczych korekt w ogóle. Potrzeb- 
ny jest doraźny plan ratowania kinema- 
tografii, stojącej na skraju katastrofy te- 
raz, w 1991 roku, aby mogła ruszyć pro- 
dukcja. Przyszłość wymaga zmian 
legistacyjnych. 

© Pomówmy o szczegółach przy- 
gotowanego programu. Odpowiedzią 
na postulaty ochrony rodzimej pro- 
dukcji jest projekt powołania Agencji 
Dystrybucyjnej ulokowanej w Funda- 
cji Sztuki Filmowej. Fundusz Agencji 
przeznaczony będzie na zachęcanie 
dystrybutorów — poprzez finansowe 
wsparcie-do inwestowania w przed- 
sięwzięcia filmowe. 

— Proszę pana, po pierwsze pań- 
stwowe agencje nie mogą być uloko- 
wane w prywatnych fundacjach, które 
nie otrzymują dotacji ze skarbu pańs- 
twa. Mogą jedynie, za zgodą Rady Mini- 
strów, otrzymać pieniądze na swoje za- 
dania statutowe. Po drugie. żadna jed- 
nostka organizacyjna nie może zamie- 
nić dotacji podmiotowej na przedmioto- 
wą. Jednym słowem, przekazując fun- 
dusze innym podmiotom, pozostawała- 
by właścicielem ich produkcji. To jest 
pomysł na monopoi rodem z socjaliz- 
mu. Dotyczy to także pozostałych, pła- 
nowanych w projekcie Agencji — scena- 
riuszowej i produkcyjnej. 

© Sądzi pani więc, że kinemato- 
grafia nie otrzyma tych pieniędzy? 

— Ustawa budżetowa to wyklucza, 
także Urząd Antymonopolowy. Odpo- 
wiedź jest więc oczywista: nie w ten 


sposób. Poza tym, są to koncepcje 
przeniesione z zachodnich rozwiązań. 
Prywatny sponsor może dawać pienią- 
dze na co chce. Tam najpierw był kapi- 
tał, a dopiero później zaczęto tworzyć 
lakie systemy. U nas chce się robić do- 
kładnie odwrotnie, a tak naprawdę pie- 
niądze są tylko państwowe i to małe. 
Gdzie znaleźć tych dystrybutorów, któ- 
rzy gotowi byliby angażować się w pro- 
dukcję filmów? Kto ma dziś tyle pienię- 
dzy? To nie jest zyskowny interes. 


© Wiem o prywatnych dystrybuto- 
rach — np. „Syrenie” — zainteresowa- 
nych takimi projektami. Nie przekreś- 
lajmy także szans państwowych dy- 
strybutorów. Przecież Agencja Dy- 
strybucyjna ma podwajać ich wkład. 
Powstają już także dwie agencje u- 
bezpieczające produkcję filmów. 

— Ja z kolei wiem, że jedyny poważ- 
ny dystrybutor, tzn. ITI, nie kwapi się do 
takich przedsięwzięć. 


© Związkowi zarzuca się, że za- 
miast pracować nad projektem zmian 
legislacyjnych, które zapewniłyby od- 
powiednie uprawnienia socjalne pra- 
cownikom kinematografii kiedy przej- 
dą oni z etatów na system kontrakto- 
wy, stara się o zachowanie enklawy 
socjalizmu. 

— Nieprawda, że związek nad tym nie 
pracuje. Rozumiemy konieczność re- 
form, ale w tej chwili jesteśmy zmuszeni 
do walki o utrzymanie ludzi na etatach, 
pomimo ich bezczynności. Pomimo na- 
szych wielokrotnych nacisków zmiany 
legislacyjne nie zostały przeprowadzo- 
ne. 


Fot. R. Sumik 
© Czy związek nie powinien u- 


— Powinien i stara się to robić. Zwią- 
zek nie ma inicjatywy ustawodawczej. 
Może jedynie pokazywać problemy, 
wywierać presję na właściwe resorty i 
parlament. 

© Styszatem, że związek próbo- 
wał kontaktować się w tej sprawie z 
OKP. 

— Odpowiedziano nam, że w parla- 
mencie czeka sterta przygotowanych 
już ustaw i nie ma szans żeby zostały 
one uchwalone w czasie obecnej ka- 
dencji Sejmu. 

Rozmawiamy o mglistej przyszłości, 
a dowiedziałam się właśnie, że przyjęta 
ustawa budżetowa zachowuje system 
dotacji podmiotowych dla produkcji fil- 
mowej Na dotacje przedmiotowe, a 
więc dające możliwość dostępu produ- 
centów niepaństwowych zastrzeżono 
tam 1/3. 

© Czy jest pani tego pewna? 

— Tak. W Ministerstwie Finansów 
oglądałam dokładnie materiały doty- 
czące finansowania kinematografii. 

© Czy wobec tego Studia otrzy- 
mają dotacje podmiotowe na produk- 
cję fiimów? Zainteresowani nic o tym 
nie wiedzą. 

— I słusznie, gdyż mam nadzieję, że 
nie dostaną takiej dotacji. Jedynie ra- 
cjonalne jest finansowanie z budżetu 
państwa konkretnych projektów filmo- 
wych. ż r 
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Zabić księdza 


TO KILL A PRIEST. LE COMPLOT. R: AG- 
NIESZKA HOLLAND. $: Agnieszka Holland, 
Jean-Yves Poitoun. Z: Adam Hollender. M. 
Georges Delerue, Scenogr.: Emile Ghigo. W: 
Christophe Lambert (ksiądz Alek), Ed Harris 
(Stefan), Joanne Whalley (jego żona), Joss 
Ackland (pułkownik), David Suchet (biskup), 
Tim Roth (Feliks) i inni. P: Jean-Pierre Ales- 
sandrini dla 1.P. Production, FR3 Films Pro- 
duction, Sofica Valor. Francja-USA. 1988, 115 
min. Syrena. Premiera 5 kwietnia. 


Ofiara I kat. Katolicki kapłan I jego zabój- 
ca, oficer Służby Bezpieczeństwa. Starcie 


ARACHNOPHOBIA. R: FRANK MARSHALL. 
S: Don Jakoby, Wesley Strick. Z: Mikael Sa- 
lomon. Scenogr.: Carl J. Stensel. M: Trevor 
Jones. W: Jeff Daniels (Ross Jennings), Har- 
ley Jane Kozak (Molly Jennings), John Good- 
man (Delbert McCiintock), Julian Sands (dr 
James Atherton), Stuart Pankin (szeryt Par- 
$ons) i inni. P: Hollywood Pictures (Amblin 
Entertainment) Tangied Web Produciions. 

-1990--109-t-TTT-Premiera"19"Kwter 


Chłopcy z ferajny 


GOODFELLAS. R: MARTIN SCORSESE. $: 
Nicholas Pileggi i Martin Scorsese wg książki 
„Wiseguy” Nicholasa Pileggiego. Z: Michael 
Ballhaus. Scenogr.: Kristi Zea. W: Robert De 
Niro (Jimmy Conway), Ray Liotta (Henry Hill), 
Joe Pesci (Tommy De Vito), Lorraine Braco 
(Karen), Paul Sorvino (Paul Cicero) i inni. P: 
Irwin Winkler dla Warner Bros. USA 1980, 141 
min. ITI. Premiera 3 maja. 


Jeszcze raz włoska mafia w USA: „mafij- 
na rodzina”, krwawe „ojciec 
chrzestny" — czyli sam Robert De Niro — i 
wierny mu przez lata Henry, który okaże się 
Judaszem. Srebmy Lew na ubiegłorocz- 
nym festiwalu w Wenecji. 


Polityczna fikcja w Królestwie Ciszy 


Polowanie na szaleńca 


poro emocji dostarcza wydanie kino- 
we „Polowania na »Czerwony Paż- 
dziernike”. Nic dziwnego, bo w reali- 
zację włożono dużo wysiłku. Akcja 
rozgrywa się przecież przede wszystkim we 
wnętrzach łodzi podwodnych, na użytek filmu 
skonstruowano całą aparaturę owych łodzi 
Zrobiono to periekcyjnie, o ile mogę to oce- 
nić okiem laika. To zresztą najciekawsze w 
filmie Johna McTiernana: subtelne cieniowa- 
nie nastroju tajemnicy i grozy, ale zarazem 
magicznej siły przyciągania podwodnego 
świata. Zamglone krajobrazy morskich głę- 
bin, z ich fantastycznie ukształtowanymi ka- 
nionami skał, w których trwa nieskażone od 


wyścigu ulepszania technologii wojennej. 
Pięknie to widać w zachowaniu kapilana Mar- 
ka Ramiusa (Sean Connery), który — nie do- 
wierzając mapom i komputerom — intuicyjnie 
prowadzi swój okręt w morskich ciemnoś- 
ciach, nasłuchując z przymkniętymi oczami 
sekretnych głosów podwodnego Świata. Nie- 
©0 inaczej postępuje młody geniusz pokła- 
dowej elektroniki. On z kolei każdy trzask 
urządzeń technicznych potrafi przełożyć na 
język ruchów maszyn i ludzi w mrocznym 
Księstwie Neptuna. A załoga okrętu to grupa 
niezwykłych ludzi, myślących w sobie tylko 
właściwy sposób, kierujących się swoistą 
wyobraźnią i intuicją, zdeterminowanych, nie- 


Ale „Polowanie na »Czerwony Paździer- 
nike” ma także wymiar polityczny. Sowiecki 
okręt podwodny zrywa się z uwięzi wojsko- 
wych rozkazów i na własną rękę podąża na 
Zachód. Istnieje obawa, że kapitan Ramius 
planuje rozpoczęcie prywatnej wojny, jego 
łódź wyposażona jest bowiem w alomowe 
uzbrojenie i system sterowania umożliwiają 
cy bezgłośne przedostanie się w dowolne 
rejony. Rozpoczyha się pościg, w którym u- 
czestniczą jednostki sowieckie i amerykań- 
skie. Ramius pozostawia Najwyższym Wła- 
dzom list informujący o zamiarze przejścia 
załogi „Czerwonego Października” na stronę 


wieków Królestwo Ciszy, przecinają od czasu 
do czasu obłe cielska okrętów. Wydaje się, 


-że marzenie konstruktorów o zbudowaniu 


bezszelestnie posuwającej się w podwo- 
dnych krainach łodzi jest bardziej pragnie- 
niem zespolenia się z naturą niż udziałem w 


co |. sprawnych jak maszyny, które. 
obsługują W połączeniu z wcześniej wspom- 
nianą atmosierą podmorskich przestrzeni 
daje to eleki niemal mistyczny, obraz świała 
rządzonego odmiennym kodeksem moral- 
nym i odmienną logiką. 


laczego widok ludzkiego ciała, 
dziurawionego kulami karabi- 
nowymi, budzi w nas niejasne 
poczucie satysłakcji? Czemu 
grymas przerażenia i bólu, malujący się 
na twarzy ofiary okrutnego mordu, daje 
nam ekscytujący dreszczyk emocji? 
Odpowiedzi jest wiele, żadna z nich 
jednak nie potrafi do końca zadowolić. 
Pewne jest tylko samo istnienie owego 
fenomenu, tej diabelskiej, kuszącej siły, 
która kryje się w krwawych obrazach. 
Krwawy keczup leje się z ekranów, a 
milionowe zyski trafiają na konta poten- 
tatów filmowego biznesu. Interes się 
kręci. Jedyny problem, jaki napotykają 


( Kelty Le Brocki Steven Seagal 


Dyskretny 
urok jatki 


USA. Wywołuje to natychmiast lecyzję: 
ukarać zdrajcę, zatopić okręt. i 

bojąc się podstępnego ataku szaleńca, chcą 
początkowo zrobić to samo. | tylko jeden 
człowiek wyczuwa intencje Ramiusa — agent 
CIA, Jack Fłyan (Alec Baldwin). To on zorga- 
nizuje ryzykowną akcję przechwycenia okrę- 


w swej ciężkiej pracy owi uprzyjemnia- 
cze wolnego czasu, to uzasadnie- 
nie fontanny ekranowej posoki. Co 
zrobić, by cieszący się nią widzowie 
pozostali beztroscy i nie odczuwali 
przykrych skutków dysonansu poznaw- 
czego? Jak pogodzić fakt czyjegoś 
cierpienia (to nic, że udawanego) z 
przyjemnością, którą z niego czerpie- 
my? 

Otóż jedynym usprawiedliwieniem 
dla bezmiaru ukazujących się naszym 
oczom okrucieństw może być tylko — 
udokumentowana filmową rzeczywis- 
tością — pewność, że zło wyrządzane 
jest złu. A zatem, im większemu złu owo 
zło będzie wyrządzane — tym spokoj- 
niejszym okiem możemy chłonąć fanto- 
matyczne opary przemocy. A jak nas 


tu iocalenia go przed zniszczeniem. W kulmi- 


an Józef Szczepański, współsce- 

narzysta i Krzysztof Zanussi, re- 

żyser nie zabierali się do pracy 

nad tym filmem z lekkim sercem: 
wyznanie takie można było przeczytać 
na łamach „Tygodnika Powszechne- 
go”. Kontrowersyjność konkretnego 
człowieka, ojca Kolbe i nietykalność 
postaci św. Maksymiliana sprawiły, że 
obaj autorzy musieli przełamać we- 
wnętrzne opory, skłaniające ich do po- 
zostawienia świętego ołtarzom. Może 
więc i pisanie o tym filmie należałoby 
zostawić interpretatorom z odpowied- 
nim patentem? 

Tylko że „Życie za życie” zrealizowali 
ostatecznie artyści świeccy dla świec- 
kich. Chcieli coś przekazać nie tylko 
kręgom koniesyjnym, lecz każdemu 

W filmie tego rodzaju najwazniejsze 
są znaczenia. Piszący nigdy nie wie, czy 


nacyjnym momencie Ramius, Ryan i dowód- 
ca amerykańskiej „Dałlas”, Bart Mancuso 
(Scott Glenn) porozumiewają się niemal bez 
słów. Udaje im się wyeliminować przeciwni- 
ków, ale przede wszystkim przełamać wza- 
jemne uprzedzenia. 

No cóż - powie ktoś — nie zmienia to faktu. 
że kapitan, który oddaje cud osiągnięć tech- 
nicznych swego państwa w ręce wroga, jest 
zdrajcą. Autorzy filmu zrobili wszystko, by za- 
trzeć to przykre wrażenie. Mamy więc subtel- 
nie nakreśloną atrakcyjność systemu amery. 
kańskiego, jakże odmiennego od sowieckiej 
zależności od czynników politycznych („Oni 
nawet wysrać się nie mogą bez planu!”) 
Wprowadzone — zapewne głównie na użytek 
widza zachodniego -stwierdzenie, iż okręt 
„jest własnością ludu radzieckiego” lub moc- 
no naiwne pytanie pierwszego oficera Boro- 
dina (Sam Neill), czy po USA można się poru- 
szać bez ograniczeń, brzmią jednak dziś dla 
nas groteskowo. 

Niezbyt przekonuje mnie końcowe wyjaś- 
nienie Marka Ramiusa: takie okręty buduje 
się po to, by niespodziewanie i podstępnie 
rozpocząć wojnę; lepiej więc pozbawić po- 
tencjalnych agresorów takiej możliwości i 
odebrać im niebezpieczną zabawkę. Bardzo 
to szlachelne, zwłaszcza, że kadra oficerska 
może przy tej okazji spędzić resztę życia w 
ciekawszym niż ZSRS kraju. Odpowiedź na 
pytanie, czy Amerykanie również nie nabiorą 
w przyszłości ochoty na ryzykowną grę nie 
pada, gdyż wydaje się że autorzy filmu mil- 
cząco przyjmują, iż inna jest sytuacja żołnie- 
rza armii kraju demokratycznego, armii kon- 
trolowanej przez parlament i wolną prasę, 
inna zaś sytuacja żołnierza armii państwa to- 
talitamego, gdzie władza nie podlega żadnej 
kontroli. Autor powieści Tom Clancy, a za nim 
autorzy filmu przyjmują, że wypowiedzenie 
posłuszeństwa władzy bezprawnej nie jest 
bezprawiem. 


rażnie, a jednak opisywanie fabuły czy 
warstwy widowiskowej wydaje się w 
podobnym przypadku bezsensowne. 

Krótkie streszczenie w charakterze 
wprowadzenia: z obozu w Oświęcimiu 
ucieka więzień. Za ten czyn w trybie 
odpowiedzialności zbiorowej skazana 
zostaje na śmierć przez zagłodzenie w 
bunkrze grupa losowo wybranych 
współwiężniów. Widząc rozpacz i lęk 
jednego z nich katolicki zakonnik ojciec 
Kolbe zgłasza się dobrowolnie na 
śmierć zamiast niego. Zginie za kilka- 
naście dni, dobity zastrzykiem tenolu, 
do ostaniej chwili podtrzymując na du- 
chu umierających współtowarzyszy. 
Tyle odtworzonej na ekranie historii. 
Dalsza część filmu, fikcyjna, przedsta- 
wia losy owego uciekiniera. Wewnętrz- 
nym tematem jest rozterka duchowa i 
jej ciężar, jaki człowiek ów dźwiga przez 
reszię życia, pytanie, skąd się ta rozter- 
ka bierze i co oznacza. 

Krzysztof Zanussi skarżył się przed 
laty na niewydolność kina w przekazy- 
waniu poważnych treści. W przypadku 
„Życia za życie” wiele musiało pozo- 
stać poza ekranem nie tylko z tego po- 
AGNIESZKA 
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POLOWANIE NA „CZERWONY 
PAŹDZIERNIK" 

THE HUNT FOR RED OCTOBER. Reżyserii 

John McTiernan. Wykonawcy: Sean Conne- 

ry, Alec Baldwin, Scott Glenn, Sam Neill, 

Krzysztof Janczar I inni. USA, 1990. 


skutecznie przekonać o złu tego zła? 
To proste: trzeba pokazać przemoc, 
które ono rodzi. Tak oto otrzymujemy 
genialne perpetuum mobile celuloido- 
wego szaleństwa gwałtu, skonstruowa- 
ne przez usłużnych magików. 

W niewielu filmach ta samonapędza- 
jąca się machina działa równie dobrze i 
przekonywająco, jak w filmie „Wygrać 
ze śmiercią” Bruce'a Malmutha, reżyse- 
ra „Nocnego jastrzębia”. Wielki jak 
góra superpolicjant Mason Storm (bar- 
dzo dobra rola Stevena Seagala, zna- 
nego w USA mistrza dalekowschod- 
nich sztuk walki), urządzający jatkę sko- 
rumpowanych policjantów i gangste- 
rów — staje się na dwie godziny naszym 
przyjacielem i obrońcą. Doprawdy, z 
przyjemnością ogląda się, jak misiowa- 
ty Storm łamie niegodziwcom kości. 

A że to głupie i myślowo jatowe? Nie 
szkodzi. Takie są prawa gatunku. 


MATEUSZ 
WERNER 


WYGRAĆ ZE ŚMIERCIĄ 
HARD TO KILL. Reżyseria: Bruce Malmuth. 
Wykonawcy: Steven Seagal, Kelly Le 
Brock, Bill Sadler i inni. USA, 1990. 


to co odczytał, inni zobaczą równie wy- , 


wodu. Rodzajem suplementu do filmu 
są wątpliwości obu autorów, sformuło- 
wane we wspomnianych wypowie- 
dziach dla katolickiego tygodnika. Do- 
tyczą one faktu, że chodzi o postać 
„trudną i niejednoznaczną”. „Trudność” 
i „niejednoznaczność” ojca Maksymi- 
liana pozostała poza ekranem, ponie- 
waż tak być musiało, pewne sprawy 
trzeba więc dopowiedzieć sobie same- 
mu 

Mówiąc „szkoda”, nie ubolewam jed- 
nak nad okrojeniem warstwy faktogra- 
ficznej. Perspektywa historyczna odbie- 
ra bulwersującą wymowę faktowi, że oj- 
ciec Maksymilian Kolbe jako twórca 
„Rycerza Niepokalanej" propagował 
przed wojną pewne postawy nie do 
zaakceptowania. Szkoda — ze względu 
na zawarte w filmie pytanie o fenomen 
świętości. 

Wcześniejsze fazy duchowego roz- 
woju głównej postaci „Życia za życie” 
dodałyby coś bardzo ważnego: błądze- 
nie i potknięcia w szukaniu prawdy, lecz 
jednocześnie — przecież — stałe zbliża- 
nie się do czegoś, co objawi się dopie- 
ro na końcu drogi. Ten błysk światła 
przemieni wszystko, co było przedtem, 
nagradzając omylnego, lecz głęboko 
wierzącego człowieka najpełniejszym 
aktem wiary, nadziei i miłości. Tym jest 
bowiem chyba w istocie zdolność od- 
dania życia za bliźniego. 

Reżyser powiedział, że mimo wszyst- 
kie rozterki film jest ostatecznie hagio- 
grafią świętego i utworem o charakterze 
wyznaniowym. Żałując, że jest hagio- 
grafią (Jan Józeł Szczepański: „Miałem 
zamiar wymknąć się tej konwencji”), z 
konfesyjnością łączyć można wagę fil- 
mu. Chrześcijańskie uwarunkowanie 
aktu ofiary ojca Maksymiliana wprowa- 
dza znaczącą poprawkę do wizji ofiar- 
nictwa, mocno zakorzenionej w polskiej 
kulturze. Ojciec Maksymilian oddaje ży- 
cie za drugiego człowieka, nie za spra- 
wę, choćby najpiękniejszą, jak bywało 
zazwyczaj w naszej historii, a w ślad za 
nią w sztuce. Pozostając ideą chrześci- 


Recenzje 


jańską, taka motywacja aktu ofiary jest 
na każdym gruncie nie do zakwestiono- 
wania. Romantyczna wizja Polaka, giną- 
cego za jakąś sprawę, która przecież 
może okazać się złudzeniem odchodzi 
z naszej kultury, lecz miejsce po niej nie 
powinno pozostać puste. 


W części fabularnej film pokazuje, co 
dzieje się z kimś, czyje losy zderzyły się 
bezpośrednio z fenomenem skrajnej 
decyzji moralnej, naznaczonej, używa- 
jąc języka religii, rysem świętości. Róż- 
nica skali między zwykłością a świętoś- 
cią, z którą skrzyżowała się jego życio- 
wa droga, staje się dla fikcyjnego boha- 
tera przyczyną straszliwej moralnej nie- 
wygody, ciężarem, który trudno udźwi- 
gnąć. Każdy święty jest dla zjadaczy 
chleba wyzwaniem uprzytamniającym 
ich małość, podsuwa pytanie, czy na 
pewno wybrali lepszą część. Świętość 
jak każde promieniowanie o zbyt wiel- 
kiej sile, może być dla słabszych w 
pewnych przypadkach niszcząca. Ta na 
pewno niełatwa, niedewocyjna wizja 
wpisana jest w „Życie za życie”. 


Film Zanussiego mówi jednak osta- 
tecznie o tym, że w innym porządku niż 
ludzki wiara i nadzieja, błędy i pomyłki, | 
okrucieństwo i niezawinione cierpienie, | 
stopione w nieznanym nam tyglu mogą | 
wydać owoc świętości. | chyba ten 
punkt widzenia decyduje, że jak powie- 
dział reżyser, jest to „pierwszy w Polsce 
film o charakterze tak jawnie wyznanio- 


wym”. 
BOŻENA 
JANICKA | 
ŻYCIE ZA ŻYCIE 
/SYMILIAN KOLBE 
Reżyseria: Krzysztof Wykonawcy: 


Błysk światła przemieni wszystko, co było przedtem 


Święty i zjadacz chleba 


Christopher Waltz 


To było piękne i wzruszające: kiedy w powodzi nagród za „Cyrana de 
Bergerac" na uroczystości wręczania Cezarów zabrzmiało wreszcie na- 
zwisko wykonawczyni głównej roli w filmie „Nikita”, kamera ukazała zalaną 
tzami szczęścia twarz młodej aktorki. Nie ukrywał tez także reżyser, Luc 
Besson. Ten film jest ich wspólnym dziełem — ambitnym, konirowersyj- 
nym, pełnym pasji. Musieli przezwyciężyć wiele przeszkód, żeby przeko- 
nać producentów. Mroczny obraz degradacji człowieka dokonywanej w 
imię prawa podbił widownię. Anne Parillaud przez kilka lat nie występowa- 
ta na ekranie: triumialny powrót oznacza narodziny talentu. 


Sukces filmu Stephena Frearsa „The Grit 
ters" (Krętacze) sprawil, że z zapomnienie 
wychynęto nazwisko Jima Thompsona. Byłtc 
pisarz ztotej epoki tanich thrilierów, powieś 
0 mężczyznach, którzy woleli używać pięść 
niż mówić o kobietach, zmieniających partne 
rów jak rękawiczki. Książki Thompsona wy 
różniały się na tle tej produkcji tonem gorz 
kiego humoru i brakiem złudzeń, cechującyn 
bohaterów — urodzonych pechowców, a na 
wet psychopatów. Ale kiedy pod koniec la 
pięćdziesiątych tanie hotele w USA zaczęł 
instalować telewizory, rynek podobnej litera 
1ury wysecht. Thompson zmarł w roku 1977 
w wieku 70 lat: żadna z jego 29 powieści ni 
została wznowiona. Dopiero dzisiaj odkryw: 
je Hollywood:,„Piętnaście minut sławy w trzy 
naście lat po śmierci!” — ironizuje scenarzy 
sta Donald E. Westlake. Ale moda już si 
zaczęła. 


——|—-——-——-. 


List z Paryża 


Rok 1940. Niemcy podbijają Europę. N 
francuskim Lazurowym Wybrzeżu życie tocz 
się jednak nadal leniwym rytmem. W cieni 
luksusowych willi odbywają się towarzyski 
spotkania, rozbrzmiewają dźwięki muzyki, 
ogrodów dobiega śmiech  rozbawionyć 
dzieci. Młody Amerykanin Gabriel Todd 
spotyka Edwige. W ich związek wkracza jed 
nak brutalnie Historia — dziewczyna zostani 
zatrzymana i wysłana do obozu konceniić 
oyinego, Gabriel opuści Francję, powróci d 
rodziny, do Ameryki. 


Christian Bel i Lauren Bacall 


© Bestselierem na wydawniczym rynku 
są „The Fondas, a Hollywood Dynasty” czyli 
saga rodu, którego seniorem był Henry Fon- 
da, natomiast potomkami są Jane, Peter oraz 
kuzynka Bridget. Z książki dowiedzieć się 
można szczegółowo. o rozwodzie Jane z To- 
mem Haydenem i o tym, że Jane śmiało na- 
mawiająca panie, aby „zdobywały przyjaciół 
zmarszczkami”, sama poddała się operacji 
plastycznej, jakby nie wierząc we własny pro- 
gram kondycji fizycznej. Operacja nie pomo- 
gła, małżeństwo jak wiadomo rozpadło się, 
ale dzisiaj Jane ma zamiar poślubić muiltimi- 
lionera Teda Tumera, właściciela sieci TV 
CNN. Na temat rewelacji zawartych w książce 
nie zabrała głosu. 


© National Coalition ot TV Violence, orga- 
nizacja zwalczająca obrazy przemocy na ek- 


Rok 1990. Edwige Graham Bioome (Lau- 
ren Bacall), kierowniczka domu starców na 
Lazurowym Wybrzeżu otrzymuje zaproszenie 
na przyjęcie wydawane na cześć wybiinego 
onkologa Gabriela Toddsa (Anthony Quinn). 
Czy po pięćdziesięciu lalach można rozpo- 
cząć wszystko od nowa? — pyta reżyser Jim 
Kaufman. 

— Starzy ludzie opowiadali mi zawsze 
wspaniałe historie - mówi Christian Bel, pro. 
ducent filmu i współautor scenariusza. - O 
kochankach rozdzielonych przez wojnę. od- 
najdujących się po latach i żyjących razem aż 
do śmierci. Słuchając ich opowieści miatem 
wrażenie, że wiek i czas nie istnieją. 

„A Star For Two” — „Jedna gwiazda dia 
obojga” jest jego pierwszym samodzielnym 
filmem. Bel — eks-wojskowy, kaskader pró. 
bujący swych sit w aktorstwie, autor kilku 
scenariuszy wzbudzał początkowo w gronie 
filmowych profesjonalistów mieszane uczu- 
cia. A jednak ten nieznany nikomu outsider 
dokonał rzeczy, wydawałoby się, niemożli- 


ranie telewizyjnym, wystąpiła do prezydenta 
Busha aby zwolnił Amolda Schwarzeneggera 
zfunkcji w radzie do spraw sportu, ponieważ 
jego filmy (zwłaszcza „Total Recall") propa 
gują gwałt i przemoc. Organizacja zaprosiła 
aktora do udziału w publicznej debacie na 
temat oddziaływania obrazów przemocy, ale 
nie otrzymała odpowiedzi. 

© Sieci telewizyjne nadal nie chcą poka- 
zać wideoklipu Madonny „Jusiify My Love”. 
za to sprzedaż kasety bije rekordy: 320 tysię- 
€y na koniec stycznia i sklepy wołają o wię- 
cej. Płyta rozeszła się (tylko w sezonie zimo. 
wym) w 2 milionach egzemplarzy. 

© Diane Keaton na temat sławy: — Jest 
bardzo niebezpieczna. Zmusza mnie do rezy- 
gnacji z wielu codziennych rzeczy. którymi 
się cieszyłam. Ludzie wpisują mnie w swoje 
fantazje, którym nie potrańę sprostać Żyć 
żeby zadowolić wszystkich wielbicieli — 10 ist- 
na udręka! 

«© Ostateczna lista dziesięciu najbardziej 
kasowych filmów ubiegłego roku: „Ghost” 
(201 milionów dolarów). „Pretty Woman” (178 
milionów), „Teenage Mutant Ninja Turties" 
(na zdjęciu), „Polowanie na «Czerwony Paź- 
dziernik", „Total Recall”, „Die Hard 2”, „Wo- 
żąc panią Daisy”. „Dick Tracy”, „Home Alo 
ne”, „Powrót do przyszłości II 


wej: dysponując pożyczoną od przyjaciela 
sumą dwóch milionów franków, w stosunko- 
wo niedługim czasie zgromadzł poważne 
środki finansowe (końcowy budżet filmu wy. 
nióst 15 milionów dolarów czyli 75 milionów 
franków) i zainteresował projektem dwie le- 
gendy Hollywood — Lauren Bacall i Anthony 
Quinna. 

Bacall, niezapomniana partnerka i żona 
Humphreya Bogarta, nieobecna przed kame- 
rami od 1974 roku i Quinn (jego ostatni 

„duży” film pochodzi z 1976 roku) znani są z 
olbrzymich wymagań i niezwykłej ostrożnoś- 
Ci przy wyborze scenariuszy. Ich udział w ob- 
razie nieznanego kanadyjskiego reżysera 
wzbudził więc tym większe zainteresowanie. 

Na konierencji prasowej Lauren Bacall po- 
wiedziała: — Życie jest jak bitwa. Walczy się o 
wszySiko — o siebie samego, o własny roz- 
wój, o ludzkie uznanie. Walczy się o miejsce 
w supermarkecie, o taksówkę, o czyjś numer 
telefonu. Nic nie jest tatwe. 

Anthony Quinn, autor nagrodzonej ostal- 
nio we Francji autobiografii „Grzech pierwo. 
rodny”, wtórował sławnej partnerce: — Pienia- 
dze nigdy mnie nie interesowaty. To. czego 
naprawdę pragnę, to mieć świadomość. że 
moje życie nie było bezwartościowe. 

„A Star For Two” zostanie po raz pierwszy 
zaprezentowana podczas tegorocznego ies- 
tiwalu w Cannes. Machina reklamowa w stylu 
amerykańskim już działa, jest specjalne biuro 
prasowe, na rynku ukażą się niebawem kase- 
ty wideo i płyty z tytułową piosenką Chariesa 
Aznavoura 

Christian Bel i Anthony Quinn pracują tym. 
czasem nad nowym projektem. We wrześniu 
mają rozpocząć się zdjęcia do ich wspólnej 
superprodukcji (przewidywany budżet: 25 
milionów dolarów). historii ostatnich lat życia 
Pabla Picassa, którego zagra sam Quinn. 
Siedemdziesięciopięciolelni aktor jest w zna- 
komitej formie. Na realizację marzeń nigdy 
nie jest za późno. 
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paści” to jeden z nielicznych filmów bez 
wyścigów samochodowych, Gremlinów i 
Robocopów. 
— Bo to prawda. Poza Nowym Jorkiem i 
Los Angeles, nie sposób zobaczyć czegoś 
innego. W Conneciicutt, gdzie mieszkam ra. 
zem z rodziną, na ekranach są tylko „Młode 
strzelby II” i „Total Recall". 

© Filmy Mery! Streep nie cieszą się zbyt 
wielkim 


— Tak. „A Cry in The Dark” to cudowny 
film, ale dystrybutorzy wolą tytuły bardziej ka- 


= Właśnie. Proszę się postawić na ich 
miejscu. Który film by pan kupit? Ale jeśli jest 
się aktorką to chyba ciekawiej jest zagrać 
dziewczynę z „Plenty” niż narzeczoną Super 
mana. Lubię pracować i lubię zarabiać pie- 
niądze. Lecz ktoś, kto chce produkować filmy 
wyłącznie dla pieniędzy, powinien raczej za- 
jąć się wytwarzaniem lamp. 


© Z ostatnich recenzji: Streep 
pzoddazicwachccz NE, ść” 
Zgadza się pani z tym twierdzeniem? 


— Nie. Nie wierzę w to. Niedawno „The 
Hollywood Reporter" opublikował listy naj- 
popularniejszych aktorek z całego świata. W 
wielu krajach znalaztam się na szczycie. Pro- 
ducenci chcą ostatnio docierać do mężczyzn 
w wieku 16-25 lat, bo podobno to oni naj- 
częściej chodzą do kina. A tu tworzy się 
syndrom kury i jajka. Co jest pierwsze? Naj 
pierw wypuszczają te wszystkie rozrywkowe, 
wakacyjne filmy, a polem badają kto je oglą” 
da. 

© Sądzi pani, że kobiety stają się we 
współczesnym kinie obywatelami drugiej 
kategorii? 

— Trzy lata temu grałyśmy co trzecią filmo- 
wą rolę, teraz liczba kobiecych ról spadła do 
29 procent. To znaczy, że 71 procent ról pisa 
nych jest dla mężczyzn. To niebezpieczne. 
Gdyby Marsjanie wylądowali na Ziemi i obej- 
rzeli filmy z ubiegłego roku, doszliby do wnio- 
sku, że głównym zajęciem Ziemianek jest 
zdobywanie i przypochlebianie się mężczyz- 
nom 

© Jest pani feministką? 

— Nie. Jestem po prostu humanistką i wie- 
rzę w prawa kobiet. Gdyby dzisiaj Sydney 
Pollack zabiegał o 30 min dolarów na pro- 
dukcję „Pożegnania z Afryką”, to zostałby w 
Hollywood wyśmiany. 

© Co więc dzieje się z aktorką, która 
paź rajdowym kierowcą ani seks-bom- 


— Moi widzowie zostają w domu. Ogłądają 
mnie na wideokaselach. Coraz więcej ludzi 
przestaje chodzić do kina. Gdybym była pro- 
duceniem, zaczęłabym się martwić. 
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HOTEL 
DES AMERIQUES 


WTOREK, 20.05, I 


Najpierw on chce, a ona nie. Potem ona już 
przychylniejszym okiem spogląda na niego, 
ale wówczas jego opanowują wątpliwości 
On ma przyjaciela nieroba, ona jest samotna. 
Rzecz dzieje się w Biarritz, ale poza sezo- 
nem: kogo byłoby stać na wynajęcie hotelu w 
sezonie w najsławniejszym kurorcie Europy? 
Ale i tak podziękowania składane w napisach 
końcowych „hotelarstwu Biarńtz” są uzasad- 
nione: widok z okna jednego z wykorzysta- 
nych w filmie hotelu jest istotnie piękny. Tylko 
czemu tej ulotce reklamowej nadano formę 
90-minutowego filmu, czemu tak udręczono 
panią Catherine Deneuve i pana Patricka De- 
waere? 

Odpowiedź jest prosta. Reżyser Andrć Te- 
chine wywodzi się z kręgu współpracowni- 
ków miesięcznika „Cahiers du Cinema” i z 
tego powodu cieszy się immunitetem, Może 
robić co chce, krytyka nie pozwoli go skrzyw- 
dzić, jest duchowym synem twórców Nowej 
Fali. Tyle, że odziedziczył po nich nie to, co 
było w tym prądzie artystycznym odkrywcze, 
nawet rewolucyjne w dziedzinie języka, lecz 
manierę ostentacyjnego lekceważenia akcji 
(słusznie; skoro się nie potrafi wymyśleć a- 
irakcyjnej fabuły...) i przekonanie, że film wy- 
naleziono po to, by rozdłubywać psycholo- 
giczne problemy snuja-nieroba. 

Ciekawe byłoby uzyskać odpowiedź na 
pytanie, dlaczego (i jakim sposobem) dobry 
w końcu operator Bruno Nuytten zdołał uczy- 
nić twarz Catherine Deneuve obiekiem tak 
banalnym, że prawie niezauważalnym. 

OSKAR 


Catherine Deneuve (Hólżne) i Patrick De- 
waere (Gilles) 


W KRZYŻOWYM 
OGNIU 


CZWARTEK, 11.30 i 21.55, II 


Ten bardzo prosty, niemal szkolny w kon- 
strukcji film izraelski jest utworem godnym 
obejrzenia. Nie tyle ze względu na poprawną 
zaledwie robotę, co na temat i moralne prze- 
słanie. Telewizja Polska dopiero od niedaw- 
na zaczęła przekazywać widzom fakty o 
państwie Izrael w miejsce tendencyjnych opi- 
nii. Toteż niemal każdy film stamtąd przynosi 
rewelacje. Te filmy mają wielki walor: są 
bardzo moćno osadzone w realiach Socjo- 
historycznej rzeczywistości tego skompliko- 
wanego kraju. 

„W krzyżowym ogniu” dotyka się Spraw 
najboleśniejszych: konfliktu żydowsko-pale- 
styńskiego i czyni to w sposób najprostszy z 
możliwych. Oto Miriam Seidemann i George 
Khoury, Żydówka i Palestyńczyk z Jafiy na 
chwilę przed ogłoszeniem jesienią 1947 de- 
cyzji ONZ o wygaśnięciu brytyjskiego man- 
datu i podziale Palestyny na dwa państwa. 
Przypadkowe spotkanie, nagła miłość. Pale- 
styński Romeo jest wykształcony, kulturalny, 
delikatny; żydowska Julia — nieśmiała, czuła i 
bardzo samotna w rodzinie zdominowanej 
przez mężczyzn, myślących wyłącznie kate- 
goriami zbliżającej się walki o niepodległość. 
Oboje chcą pozostać sobą i ogłaszają pry- 
watną neutralność. Czy można jednak pozo- 
stać neutralnym wśród pożaru nienawiści? 

Jest to historia autentyczna. Śmierć Mi- 
riam Seidemann jest do dziś niezagojoną 
raną zbiorowego sumienia Izraela. Nad jej 
grobem nikt nie podał sobie ręki, jak skłóco- 
ne rody Julii i Romea. Tylko zamiast wytwor- 
nych, subtelnych, jakże europejskich Pale- 
styńczyków 1947 roku, noszących imiona 
George, Pierre lub Antoine, mamy rzucające 
kamieniami dzieci „iniilady”, a Miriam za- 
miast kwiatu gardenii ma w dłoniach automat 
Uzi. JAN KOWALSKI 


LORNA DOONE 


SOBOTA, 23.25, | 


Opublikowana w 1860 powieść Richar- 
da D. Blackmore'a „Lorna Doone" zy- 
skała dużą populamość. Przygodowy 
romans, rozgrywający się w scenerii 
XVII-wiecznej Anglii, dwukrotnie już był 
podstawą scenariuszy filmowych: w 
1935 przeniósł go na ekran Brytyjczyk 
Basil Dean, a w 1951 powstała wersja 
amerykańska w reżyserii Phila Karlso- 
na. | wreszcie w ubiegłym roku brytyj- 


Od soboty do piątku wszystkie filmy tabularne 


SOBOTA, 6 IV 


20.05 (1): SĘDZIA Z TEKSASU 

The Life and Times of Judge Roy Bean; USA; 

1972, 120'; r. John Huston: w. Paul Newman, 

Jacqueline Bisset, Roddy McDowali, Ava 

Gardner, Stacy Keach, Anthony Perkins, Vic- 

toria Principal 

Biografia legendarnej postaci Dzikiego Za- 
chodu — bezwzględnego sędziego Roya 

Beana (Newman) historyczne zdarzenia mie- 

szają się z fantazją. 

Recenzja na str. 15 


23.25 (1): LORNA DOONE 

W. Brytania; 1989, 86;; r. Andrew Grieve; w. 
Polly Walker, Clive Owen, Billie Whitelaw, 
Hugh Fraser 

Adapiacja awanturniczej. powieści Richarda 
D. Blackmore'a. Anglia, 1685. Ojciec Johna 
Ridda (Owen) zoslaje zabity przez okrutny 
klan Doone'ów. John poprzysięga zemstę, 
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ale plany komplikuje mu miłośc do pięknej 
Lorny Doone (Walker). 
Recenzja powyżej 


NIEDZIELA, 7 IV 


12.15 i 21.55 (II): SAMO POŁUDNIE 

High Noon; Wielka Brytania, 1989, 52; r. Dar- 
ry Davis; w. Lynn Farleigh, John Fraser, Ja- 
mes Grout, Celia Bannerman 

Ekranizacja powieści Ruby M. Ayers. Historia 
wiełkiej miłości, powracającej po wielu la- 
tach. 


WTOREK, 9 IV 


20.05 (1): HOTEL DES AMERIQUES 
Francja: 1981, 103'; r. Andre Techinć; w. Cat- 


herine Deneuve, Palnck Dewaere, Elienne 
Chicot, Josianne Belasco 

Dwoje samotnych zbliża do siebie wypadek 
samochodowy, nie potrafią jednak pokonać 
psychologicznych barier. 

Recenzja powyżej 


CZWARTEK, 11 IV 


11.30 i 21.55 (Il): W KRZYŻOWYM OGNIU 
Grossfire; Izrael; r. Gideon Ganani; w. Sharon 
Hacohen — Brandon, Dan Turgaman, Miriam 
Ganmeli. Peter Sanai. 

Żydówka Miriam i Palestyńczyk Khoury prze- 
żywają wielką miłość w kraju, w którym do- 
chodzi do wojny domowej, po decyzji ONZ o 
podziale Palestyny 

Recenzja powyżej 


Polły Walker (Lorna Doone) 


ska Thames Television powierzyła reży- 
serię Andrew Grieve, twórcy „Na Cza. 
rnym Wzgórzu”. 

Rok 1685. Młody John Ridd był przed 
laty świadkiem śmierci ojca, zabitego 
przez Carvera Doone'a. Doonowie to 
rodzina słynąca z rozbojów i gwałtów. 
Pewnego dnia Ridd poznaje piękną 
dziewczynę, która przedstawia mu się 
jako Lorna Doone. Młodzi zakochują 
się w sobie bez pamięci, ale związkowi 
przeciwstawia się Carver. To on zna ta- 
jemnicę związaną z Lorną. 

Historyjka prosta i prościutki jest film 
Grieve'a. Rezygnując (ze względu na 
budżet?) z widowiskowości, Grieve za- 
stosował minimum środków insceniza- 
cyjnych. Wszystko jest tu zminimalizo- 
wane: uczucie, które łączy kochanków i 
dramat Johna, który musi wybierać 
między nienawiścią do rodziny morder- 
ców ojca a miłością do Lorny Doone. 
Wszystkiego jest za mało: poezji, na- 
stroju, zagadkowości, tajemnicy i w e- 
fekcie — radości z oczekiwanego happy 
endu. 

Papierowa postać „pozytywnego” 
Johna ustępuje miejsca — jak to często 
bywa — „czarnemu charakterowi”, Car- 
verowi w wykonaniu Seana Beana. W 
pamięci pozostaje Polly Walker jako 
Lorna i — dla oglądających serial „Her- 
kules Poirot — detektyw” — Hugh Fraser, 
który z nieco gamoniowatego kapitana 
Hastingsa przemienił się w stanowcze- 
go króla. Całość przypomina nasze 

„Czame chmury” i chyba „Lorna Doo- 
ne” powinna zająć ich miejsce w ponie- 
działkowe popołudnie, zamiast wypeł- 
niać sobą sobotni wieczór. 


MARIUSZ MIODEK 


fasn  TELEGWIAZDA: 


JACQUELINE BISSET 


Kobieta z klasą 


Krucha, pełna naturalnej gracji. Pocią- 
gająca, lecz nie pozbawiona odrobiny 
chłodu, który — podkreślany dyskretną 
elegancją — czyni ją jeszcze bardziej 
ekscytującą. Ma w sobie coś z luksuso- 
wej lalki, ale spojrzenie jej wielkich, 
zielonych oczu jest pełne melancholii, 
a czasem także skrywanej namiętnoś- 
ci. 

Od debiutu w 1964 w „Sposobie na 
kobiety” Richarda Lestera, Jacqueline 
Bisset (właśc. Jacqueline Fraser, ur. w 
1944), szczupła i wysoka dziewczyna, 
przez wiele lat przebijała się ku coraz 
ważniejszym rolom, choć reżyserzy 
(Roman Polański w „Matni”, Peter Ya- 
tes w „Bullitcie”, Stanley Donen w 
„Dwojgu na drodze”) widzieli głównie 
jej urodę. Popularność uzyskała do- 


piero nieco melodramatyczną rolą za- 
kochanej stewardessy w „Porcie lotni 
czym” George'a Seatona (1969), choć 
tam, i później w „Sędzim z Teksasu”, 
„Morderstwie w _ Orient-Expressie” 
Sidneya Lumeta (1974) i „Głębi” Yate- 
sa (1977) jej bohaterki stanowiły tylko 
tło dla poczynań mężczyzn, w tych fil- 
mach najważniejszych. 


Szansę stworzenia bardziej wycie- 
niowanych ról dali jej Francuzi: Fran- 
gois Truffaut (1973) w „Nocy amery- 
kańskiej”, gdzie grała gwiazdę filmo- 
wą przeżywającą uczuciowy kryzys, i 
Phillipe de Broca w brawurowej ko- 
medii „La magnifique” (1973) gdzie 
była nieśmiałą autorką komiksów, a 
jednocześnie ich pełną temperamentu 
bohaterką. 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


Przez kilka lat królowała w inteli- 
gentnych komediach, takich jak „Rich 
and Famous" George'a Cukora (1981), 
słynnego ze swej umiejętności pracy z 
aktorkami. W komediodramacie ero- 
tycznym „Class” Lewisa Johna Carlino 
(1983) imponowała ironią w potrakto- 
waniu roli dojrzałej kobiety przeży- 
wającej ognisty romans z kolegą 
szkolnym syna. W rok później grała 
kochającą żonę konsula-alkoholika w 
ciekawej, choć nie do końca udanej a- 
daptacji „Pod wulkanem” Malcolma 
Lowry'ego, której dokonał John Hu- 
ston. Później przyszły znowu role de- 
koracyjne: telewizyjna „Anna Kareni- 
na” (1985) i miniserial „Napoleon i Jó- 
zefina” (1987). Szkoda, bo Jacqueline 
Bisset jest nadal w formie, czego do- 
wodzi pełna wigoru i autoironii rola w 
drugorzędnym niestety filmie „Dzika 
orchidea” Zalmana Kinga (1989). 


RAFAŁ WILKUSZ 


SĘDZIA 
Z TEKSASU 


SOBOTA, 20.05, | 


Zadziwiający i zbijający z tropu western, 
który po premierze wprawił krytyków w 
konsternację, opowiada o słynnej po- 
staci z historii Dzikiego Zachodu — tek- 
saskim sędzim Royu Beanie. Żył w la- 
tach 1825-1903, działał w wielu teksa- 
skich miasteczkach, wyobrażonych 
przez filmowe Vinegaroon; był prawdo- 
podobnie sędzią  samozwańczym, 
przedtem uczestnikiem wojny secesyj- 
nej i bandytą. Miał przydomek „Han- 
ging Judge" („Wieszający Sędzia”). 
Wziął się on stąd, że powróz był jedy- 
nym znanym mu narzędziem sprawied- 
liwości. Posługiwał się jeszcze rewol- 
werem i.. Biblią, której cytatami uza- 
sadniał ten sam niezmiennie wyrok. 
Roy Bean pojawił się w kilku wester- 


„Człowie a 
ma Wylera (1940) grał go Walter Bren- 
nan, w „A Time for Dying" („Czas umie- 
rania”) Budda Boettichera (1969) — Vic- 
tora Jory. Powstał też serial „Judge Roy 
Bean” z lanem Jerome. 
Reżyser John Huston i scenarzysta 


filmu John=Milius_ (współpracował z 
Coppolą przy 


„Czasie Apokalipsy 
reżyserował „Conana Barbarzyńcę”) 
zaskoczyli przede wszystkim epizo. 
dyczną kompozycją i zmiennością to- 
nacji: tragedia sąsiaduje z komiksem, 
groteska z pastiszem, przechodząc w 
pełny fatalizmu melodramat. Choć nie 
powinno to dziwić: Huston nie byt ni- 
gdy. twórcą prostodusznym, jego naj- 


Paul Newman (sędzia Roy Bean) 


bardziej nawet romantyczne filmy przy- 
godowe miały nutę ironii, zmieszanej z 
sympatią dla heroicznych (często da- 
remnie) postaci. Miliusa natomiast fas- 
cynuje temat przemocy jako jednego z 
podstawowych składników kulturowej 
tradycji amerykańskiej 

Głównym tematem filmu jest właśnie 
przemoc jako sposób samorealizacji. 
Ta przemoc nie ma w sobie cynicznego 
wyrafinowania; jest na swój sposób 
„niewinna”, ale przerażająca. Huston i 
Milius_ starannie unikają moralizator- 
skiego tonu i jednoznacznej oceny bo- 
hatera, choć dalecy są od zachwytu 
nad wyczynami Beana. Są w stanie zro- 
zumieć jego rozpacz, gdy zasady życia 
społecznego się zmieniają i kodeks o-. 
graniczony do sznura i Biblii musi iść 
do lamusa. 

Sprzeczności z jakich składa się film 
to nie błędy w sztuce, lecz konsekwent- 
na realizacja założeń. Bo przecież sam 
Bean jest pełen sprzeczności: okrutny i 
melancholiny, czuły i pełen podziwu 


ej (wątek=śpii 

operowej Lily Tangiry)- To symboliczny. 
portret mitycznego Amerykanina — in- 
dywidualisty, pioniera. Huston, tak jak 
inni klasycy westernu, Ford czy Peckin- 
pah, pomimo zastrzeżeń wierzy w wyż- 
szość Ameryki bezwzględnych, lecz 
pełnych ducha swobody pionierów nad 
Ameryką bezwzględnych lecz nudnych 
technokratów epoki przemysłowej. 

Tyle tylko, że jest bardziej niż inni iro- 
niczny i świadom tego, że obcuje z mi- 
tem. Uprzedza zresztą o tym lojalnie 
motto filmu: „Może to nie jest tak jak 
było, ale na pewno jest tak jak być po- 
winno”. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Aktor na każdy sezon 


Będąc rzadkim w aktorskim świecie 
połączeniem urody i inteligencji, Paul 
Newman (ur. 1925, wychowanek Ac- 
tor's Studio) wydawał się początkowo 
jeszcze jednym kandydatem na na- 
stępcę Jamesa Deana. Jego styl gry 
neurotyczny i gwałtowny — pozbawić 
ny był jednak od początku „chłopię- 
cości” Deana. Mniej w nim było wido- 
wiskowej. młodzieńczej  desperacj 
więcej niepokojącej, agresywnej ko! 
centracji. Taki był bohater-filmu „M 
dzy linami ringu” Roberta Wise'a 
(1956), Billy Kid z „Gwiazdy szczęścia 
Billy Kida” Arthura Penna (1958) czy 
wreszcie nałogowy hazardzista Eddie 
Felson z „Bilardzisty” Roberta Rosse- 
na (1961). 


Lekki dystans do ról jaki od począt- 
ku wyczuwało się w aktorstwie New- 
mana pozwolił mu w latach 60. i 70. 
gladko przejść na pozycje super- 
gwiazdora. W jego grze coraz częściej 
wyczuwało się ironię i zmysł pastiszu, 
jak choćby w filmach „Ruchomy cel” 
Jacka Smighta (1966) i „Basen topiel- 
ców” Stuarta Rosenberga (1975), gdzie 
z doskonałym wyczuciem stylu naśla- 
dował klasyków „czarnego filmu” z lat 
40., zwłaszcza Humphreya Bogarta. 

Ale najbardziej znane są jego duety 
z Robertem Redfordem w „Butch Cas- 
sidy i Sundance Kid” (1969) i w „Żądle” 
(1973), oba w reżyserii George Roy 
Hilla. 

Od 1968 Newman także reżyseruje: 


„Rachelo. Rachelo” (1968). „Rodzina 
Stamperów” (1971 wg powieści Kena 
Keseya, „Sometimes a Great Notion”), 
„Bezbronne nagietki” (1972). — i jako 
jeden z nielicznych aktorów-reżyse- 
rów swymi filmami — z reguły intym- 
nymr 1 subtelnymi opowieściami psy- 
chologicznymi, zdobył uznanie kryty- 
ki. 

Newman bardzo długo czekał na O- 
scara. Czterokrotnie nominowany, o- 
trzymał go wreszcie za rolę w filmie 
„Kolor pieniędzy” Martina Scorsese 
(1987) swoistej kontynuacji „Bilardzi- 
sty”; dostał także Oscara za cało- 
kształt twórczości. Pracuje nadal; sta- 
rannie dobiera role, czego dowodem 

t jego zachwycający duet z żon: 
pa WGEENAKO JR 
Bridge” Jamesa Ivory (1990). 


JÓZEF ROGOZIŃSKI 


R 


PAUL NEWMAN 


TV © Filmowy dzień © 6- 12 IV 


Seriale 


ALCHEMIK 
SENDIVIUS 


PONIEDZIAŁEK, 15.30 i 21.55, W 


Nie powiodła się próba pogodzenia 
„poetyckiego thrillera”, krwawego filmu 
„gore”, awanturniczego romansu i u- 
tworu SF. Wszystkiego tu za dużo: po- 
nurych, demonicznych póz Michała Ba- 
jora, płynącej zewsząd krwi, a przede 
wszystkim wszechogarniającej tajemni- 
czości. Zwłaszcza bardzo, bardzo ta- 
jemniczy von Rumpt (o zasępionej twa- 
rzy Marka Obertyna) nie jest istotą ludz- 
ką, lecz automatem stworzonym przez 
reżysera — scenarzystę Jacka Koprowi- 
cza do popychania akcji naprzód. 
Przewodni motyw poszukiwania spo- 
sobu przemiany metali w złoto jest ro- 
zegrany monotonnie, a dramat alchemi- 
ka chcącego zapanować nad siłami 
przyrody staje się jedynie pretekstem 
do mnożenia rzekomych atrakcji, jaką 
są chociażby niezbyt smaczne sceny 


erotyczne czy groteskowa „czama 
msza” 
„Alchemik Sendivius" miał być 


czymś w rodzaju spielbergowskiej fan- 
tazji, a sprawia wrażenie raczej filmu 
fantazji pozbawionego, gdzie zamiast 
starannie tworzonej atmosiery grozy 
mamy tylko montaż jaskrawych ele- 
któw. 

Dla pań to może i nie takie straszne. 
Olgierd Łukaszewicz, w twarzowych, 
starannie dobranych kostiumach, jest 
nieodmiennie pociągający. 

DANUTA TARAPACZ 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 6 IV 


11.30 (M): esy je (2) 

p. niżej — godz. 
1530 (u): SANTA BARBARA (115-116) 
USA; 1987, 85'; r. Rick Bennewitz: w. Charles 
Bateman, Marcy Walker, A. Mariinez, Robin 
Wright 
21.55 (II): NOBLE HOUSE (2) 
USA; 1987, 58'; r. Gary Nelson; w. Pierce 
Brosnan, Deborah Raffin, Ben Masters 
Rywalizacja pomiędzy potomkiem Struana a 
potomkiem Gorta zaostrza się. 


NIEDZIELA, 7 IV 


20.05 (1): JENNIE (2) 

Wielka Brytania: 1986, 52"; r. James Cellan 
Jones; w. Lee Remick, Ronald Pickup, Dan 
O'Herlihy, Helen Horton 


PONIEDZIAŁEK, 8 IV 


2 (0: ALCHEMIK SENDMIUS (1) 
iżej — godz. 21. 


11.30 (U): KUSZA (14: NIESPRAWIEDLIWY 
POJEDYNEK 

Grossbow: Missaliance; W. Brytania; 1986, 
23'; r. Allan Goldstein; w. Will Lyman, Jeremy 
Clyde 

Gavin, żądny władzy i pieniędzy sadystyczny 
opryszek, porywa Tella i Gessiera. Aranżuje 
pomiędzy nimi okrutny pojedynek na noże. 
Skuci jednym łańcuchem przeciwnicy zmu- 
szeni są do współpracy. 

21.55 (I): ALCHEMIK SENDNIUS (1) 
Polska; 1988, 45'; r. Jacek Koprowicz; w. Ol- 
gierd Łukaszewicz, Michat Bajor, Marek O- 
bertyn, Joanna Szczepkowska 

W 2 poł. XVI w. słynny alchemik Sendmius 
(Łukaszewicz) przybywa na dwór okrutnego 
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księcia Fryderyka (Bajor) w poszukiwaniu in: 
nego alchemika — Setona. 


Recenzja powyżej 


WTOREK, 9 IV 


9.10 (1): SANTA BARBARA (117) 


SRODA, 10 IV 


9.00 (II): CZTERDZIESTOLATEK (10) 
Polska; 1975, 46'; r. Jerzy Gruza; w. Andrzej 
Kopiczyński, Anna Seniuk, Irena Kwiatko- 


ŚRODA, 18.30 (II): M.A.S.H. 


wska, Roman Kłosowski, 

szak 

R a (1): DYNASTIA A (78) 
— godz. 20. 

Ti ty (M: ZMIENNICY (6): PRACA 

SZCZEGÓLNEJ TROSKI 

Polska; 1986, 53'; r. Stanisław Bareja; w. Ewa 

Błaszczyk, Irena" Kwiatkowska, Mieczysław 

Hryniewicz, Krystyna Tkacz. Mariusz Dmo: 

chowski, Adam Ferency 

Karahem przemyca narkotyki. W alerę za- 

mieszany jest prezes Kłosek. 


18.30 (W): MAS.H. (21) 

USA; 1973, 24'; r. Terry Becker 

Na zdjęciu obok stoją: Lorette Świt („Gorą- 
ce wargi”), Larry Linville (mir. Frank Burns). 
Alan Alda („Sokole oko”) Gary Burghoff (ka- 
pral Radar) siedzą: McLean Stevenson 
(ppłk. Blake) i Wayne Rogers (Traper 
John) 


20.05 (1): DYNASTIA (78) 

Dynasty; USA: 1986: 48': r. George Strałord; 
w. John Forsythe, Linda Evans, Joan Collins, 
Pamela Sue Martin, John James, Gerald Tho- 
mas 


21.55 (II): W LABIRYNCIE (109) 

Polska: 1991, 26': r. Paweł Karpiński; w. Ma- 
rek Kondrat, Dariusz Kordek, Sławomira Ło- 
zińska, Wiesław Drzewicz 


Leonard Pielra- 


CZWARTEK, 11 IV 


9.10 (I): W LABIRYNCIE (109) 
Powtórzenie z 10 IV 

10.00 i 20.05 (1): HERKULES POIROT - (10- 
ostatni) MIESZKANIE NA TRZECIM PIĘ- 
TRZE 

Agatha Chnislie's Poirot: The Third Floor Flat; 
W. Brytania; 1988, 50': r. Edward Bennet: w. 


Dawid Suchet, Hugh Fraser 
Poirot rozwiązuje sprawę morderstwa, które 
miało miejsce w jego domu. 


PIĄTEK, 12 IV 


9.10 (l): SANTA BARBARA (118) 
11.15 (l): CRIME STORY (38) 
p. niżej — godz. 21.55 


17.00 (l): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (18) 

G.P.: Australia-Nowa Zelandia; 1989, 54'; r. 
Graham Thorburn; w. Michael O'Neill, Mi- 
chael Craig, Sarah Chadwick 


18.10 (I): CHŁOPI (2): JARMARK 

Polska; 1972, 51'; r. Jan Rybkowski; w. Wła- 
dysław Hańcza, lgnacy Gogolewski, Emilia 
Krakowska 

Konflikt między Antkiem a Boryną. 


20.05 (I): MIASTECZKO TWIN PEAKS (5) 
Twin Peaks; USA; 1990, 57'; r. David Lynch; 
w. Kyle MacLachlan, Michael Ontkean, Piper 
Laurie, Joan Chen 

Rozszerza się krąg podejrzanych o moder- 
stwo Laury Palmer 


21.55 (II): CRIME STORY (39): NIE DOKOŃ- 
CZONA HISTORIA 

Crime Story: Byline; USA; 1987. 47'; r. Euge- 
ne Carr: w. Dennis Farina, Anthony Denison, 
Steve Ryan 

Dziennikarz polskiego pochodzenia Joe 
Kninsky, przyjaciel Torella, jest na_ tropie 
„bombowej histori, lecz ginie zastrzelony 
nie zdążywszy przekazać szczegółów. Mimo 
to Torello odkrywa powiązania pomiędzy 
Luką a rządem. 


Dladzieci 


8.10 (II): KAPITAN PLANETA I PLANETA- 
RIANIE (4): SZKODNIK ZNÓW W AKCJI 


Captain Planet and Planeteers; animowany; 

USA; 1990, 23'; r. Steven Morgan 

Szkodnik próbuje zatruć środowisko Szczu- 

rzym Gnilcem, lecz Stary Szaman zna roślinę 

przeciwdziaejącą Gniicowi. Planetarianie za- 
Sięgają u niego rady i ruszają do akcji. 

9.10 (1): BYŁO SOBIE ŻYCIE (15): TRAWIE- 

NIE 

II śtait une fois la vie; animowany: Francja; 

1985, 26'; r. Albert Barile 

Układ pokarmowy — budowa i funkcje. 

10.40 (II): CUDOWNE LATA (40): PRYWAT- 

KA 

The Wonder Years: Night Out; USA; 1990, 

24'; r. Dan Lauria; w. Frod Savage, Dan Lau- 

ria, Danica Mckellar, Josh Saviano, Alley 

Milis, Jason Hervey, Olivia 'Abo 

Winnie i Kevin podczas prywałki biorą udział 

w grze towarzyskiej: Winnie przegrywa i ma 

pocałować Kevina, lecz zdecydowanie od- 

mawia. Kevin czuje się głęboko rozczarowa- 

ny i dotknięty. 


Fred Savage z mamą podczas swoich 
cztemastych urodzin 


PONIEDZIAŁEK, 18.10. I 


„Alf” jest nieomal plagiatem z „ET.” 
dostosowanym do gustów mniej wyra- 
finowanych. Ciężki i włochaty miś z ryj- 
kiem tapira to nie bohater „ET. 
ten był o wiele subtelniejszy. Obaj poja- 
wiają się na Ziemi nagle, wskutek awarii 
kosmicznego pojazdu, trafiając pod 
dach typowej amerykańskiej rodziny z 
przedmieścia. Jednak spielbergowski 
Stworek miał nie przypadkowo pło- 
mienne, pulsujące serce — w tym sercu 
zawarte było przesłanie do całego 
świata i cały świat na to przesłanie od- 
powiedział. W dotychczas wyświetlo- 
nych odcinkach „Alfa” niczego podob- 
nego nie zauważyłam. Zresztą produ- 
cenci tej rozrywkowej serii nie ukrywają 
wcale, że ich zamiarem jest po prostu 
bawić prostymi, skutecznymi metoda- 


mi. 

„AI czyli Alien Life Form, Obca Forma 
życia jest gruboskómy i bardzo źle wy- 
chowany, ale z gruntu dobry. Takich bo- 
haterów od dziesięcioleci lansuje ame- 
rykańskie kino dla dzieci i- dla doro- 
słych. Wszelkie dyskusje na temat — 
wychowawcze to, czy nie? — nie mają 
sensu, a raczej sens mają czysto aka- 
demicki, bowiem widzowie dawno już 
dokonali wyboru i filmy takie w pełni 
popierają. Pogódźmy się z obecnością 


14.00 (|): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
RODZICE MIEJCIE SIĘ NA BACZNOŚCI 


Children's Trap; USA; 1986, 54'; r. Ronald F. 
Maxwell: w Hayley Mills, Tom Skerrt. Alex 
Harvey 

Kontynuacja filmu „Dzieci miejcie się na 
baczności”. Bliźniaczki są już dorosłe, a jed- 
na z nich rozwiodła się. Jej przedsiębiorcze 
dzieci postanawiają znaleźć odpowiedniego 
kandydata na ojca. 

KACZE OPOWIEŚCI 

Duck Tales; animowany; USA, 1988, 24 


Różne 
SOBOTA, 6 IV 


12.30 (II): ESTRADAMURA: ZAPOMNIANA 
DŻUNGLA, cz. 1 

Estradamura — Spanish Forgotten Forrest; 
dokumentalny: W. Brytania; 1984, 30'. 
Kiedyś całą Hiszpanię porastała dżungla. Jej 
nieliczne obecnie resztki — fauna, flora 

Z cyklu: ZWIERZĘTA ŚWIATA 


17.00 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 
blok filmowy TV francuskiej LA SEPT 


JAZZ W PARYŻU 

Jazz 4 Paris; dokumentalny: Francja; 1988, 
56'; r. Franck Cassenti 

Koncert francuskiego zespołu Orchósire Lu- 
miere z udziałem stynnego Gila Evansa. Kul- 
minacyjnym momentem jest wykonanie u- 
tworu „Up from the Skies” Jimi Hendnxa. 


NIEDZIELA, 7 IV | 


15.30 (I) TERRA X (1): WYPRAWA 
DO EL DORADO 


NIEDZIELA, 7 IV 


14.15 (Il): ANNA BALERINA (5) 
Anna-Ballerina; RFN-Austria-Szwecja-Kana- 
da-Włochy; 1987, 51"; r. Frank Strecker; w. 


Silvia Seidel, Patrick Bach, Ilse Neubauer, Mi- 
lena Vukolić 


Anna wyjeżdża kontynuować naukę w Mona- 
chium, gdzie przeżywa pierwszą miłość. 


PONIEDZIAŁEK, 8 IV 


18.10 (0): ALF (4) 

Alf; USA; 1986, 47'; r. Tom Atcheff; w. Max 

Wight, Anna Schedeen, Beniamin Gregory 
poniżej 


Recenzja 
| WTOREK, 9 IV | 


8.10 1 15.00 (11): ULICA SEZAMKOWA 


| ŚRODA, 10 IV | 


8.10 i 15.00 (I): ULICA SEZAMKOWA 


My vśichni śkołou povinni; CSRS; 1984, 27'; 
r. Ludvik Raża; r. Dana Kolafova, Vladimir 
Menśik 


| CZWARTEK, 11 IV | 


8.10 i 15.00 (IM): ULICA SEZAMKOWA 
18.30 (II): CUDOWNE LATA (40) 
Powtórzenie z 6 IV 


| PIĄTEK, 12 IV 


8.10 i 15.00 (UN): ULICA SEZAMKOWA 


„Alfa” w naszym domu, podobnie jak 
pogodzić się z nim muszą państwo 
Tannerowie. W USA i w Europie Za- 
chodniej wokół Alfa powstał cały prze- 
mysł gadżetów. Nam to chyba nie gro- 
zi. 


MAŁGORZATA 
PIEKARCZYK 


TERRA X 


NIEDZIELA, 15.30, Il 

Świat odmienny od tego, który ogląda- 
my na co dzień: zamierzchie cywiliza- 
cje. tajemnice ich historii, mity inspiru- 
jące artystów kolejnych epok pokazuje 
ten ośmioodcinkowy serial niemiecki. 

Nakręcono go z rozmachem i staran- 
nością, w realizacji brało udział kilku- 
nastu doświadczonych twórców filmów. 
krajoznawczych i popularnonauko- 
wych, mając do dyspozycji najnowo- 
cześniejszy sprzęt i pomoc wybitnych 
naukowców. Ambicje  popularyzator- 
skie połączono tu z intencjami rozryw- 
kowymi w _najsztachetniejszym tego 
słowa rozumieniu. 

Arno R. Peik i Eberhard Thiem pró- 
bują rozwiązać zagadkę śmierci 22 od- 
krywców grobowca Tutenchamona — i 
na tle tej sensacyjnej historii analizują 
poziom wiedzy egipskich kapłanów. 
Gottfried Kirchner przenosi nas w świat 
indian prekolumbijskich. Docieramy do 
legendarnej krainy złota, podziwiamy 
sztukę architektoniczną w Cusco, stoli- 


Terra X: Vorstoss nach Eldorado; dokumen- 
talny, RFN: 1987, 49'; r. Gottfried Kirchner. 
Wyprawa naukowa w poszukiwaniu mitycz- 
nej krainy złota. Zabytki kyltury Inków. Ślady 
kultury materialnej tajemniczych Indian 
Yaro. 


Czytajcie poniżej 


PONIEDZIAŁEK, 8 IV 


17.00 (Il): WIELKIE PODRÓŻE (3): 

SZLAK HO-CHI-MINHA 

Great Joumeys: The Ho-Chi-Minh Trail; W. 
Brytania-USA; 1989, 59'; r. Michael Houlday 
Fotograt Philip Jones Gnifiths, weteran wojny 
w Wietnamie, powraca współcześnie do lego 
kraju. Opowiada o szlakach jakie służyły par- 
tyzantom wietnamskim do tączności Północy 
z Południem. 


| CZWARTEK, 11 IV | 


17.00 (1): DUCH ROMANTYZMU (9): NOC 
The Romantic Spirit: The Night; Wielka Bryta- 
nia-RFN-Kanada-USA; 1982, 48'; r. Jean- 
Louis Fournier 

Rola snu i marzenia sennego w światopogią- 
dzie i sztuce romantyków. 


cy państwa Inków i w Sacsahuman, ge- 
nialnie zaprojektowanym mieście r wa- 
rowni. Docieramy do Gran Pajaten, 
skrytego w tropikalnej dżungli świętego 
miejsca Chunchów, największych wro- 
gów Inków, gdzie zgodnie z prastarą 
tradycją także współcześnie odbywają 
się lajemnicze misteria. 

Volker Panzer przywołuje postać bi- 
blijnej królowej Saby, którą według 
późniejszych rabini ia- 
rabskich łączyła miłość z królem Izraela 
Salomonem i która urodziła mu syna 
Melecha, założyciela dynastii, panują- 
cej w Etiopii do 1974 roku. Jens Peter 
Behrend i Eike Schmitz, wzorem daw- 
nych podróżników, szukają śladów mi- 
tycznej Atlantydy, gigantycznej wyspy 
na Oceanie Atlantyckim, która według 
Platona „na skutek zepsucia moralne- 
go mieszkańców zapadła się w głąb 
morza w ciągu jednej nocy”. 

Powodzenie serialu „Terra X" na ca- 
tym świecie zaowocowało projektem 
następnego cyklu, który będzie realizo- 
wany według tej samej tormuty, traktu- 
jącej sensacje i mity jako oprawę wie- 
dzy historycznej. (kd) 
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Umieranie na niby: Julia Roberts 
„Linia życia 
ie ma co powtarzać liczb 
wiadomo, że „Ghost” czyli 
Duch" wyprzedził już we 
wpływach kasowych „Pretty 
Woman". | nie jest to tylko szaleństwo 
Ameryki, bo film podoba się wszędzie. 
KRETĘ tym większa, że dla re- 
ysera Jerry Zuckora był to właściwie 
debit w dłiedzinie wysokobudżetowej 
produkcji. Przedtem, wraz ze swym bra- 
tem Davem i Jimem Abramsem zajmo- 
wali się tanimi filmami klasy „B”. Nie- 
spodzianka także dlatego, że film „Al- 
ways” (Zawsze) o duchach, firmowany 
przez samego Stevena Spielberga, do- 
piero co wyłożył się na ekranach. Cóż 
więc takiego zaszło? 


Kolejka rośnie 


Na razie mamy do czynienia z dal- 
szym ciągiem. Czarnoskóry Bill Cosby, 
najpopularniejszy dziś w Stanach 
showman, natychmiast wykorzystał 
modę i wystąpił w filmie „Dad Ghost” 
(Duch taty), który zrobił specjalista od 
rodzinnych komedii rozgrywających się 
w murzyńskim środowisku, niegdyś 
również aktor, Sidney Poitier. Z kolei 
Michael Douglas jako producent sfi- 
nansował film „Flatliners”: tytuł dość 
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trudny do przetłumaczenia, chodzi o 
komputerowe linie oddające pracę 
ludzkiego serca, płaskie — flat — gdy ta 
praca ustaje (dystrybutor polski nadał 
tytuł „Linia życia”). Odniósł finansowy 
sukces nie tak może spektakularny, ale 
dostatecznie wielki, żeby dawało to do 
myślenia. Następni stają już w kolejce, 
w tym pełen furii Eddie Murphy, który 
chce skarżyć Paramount, że to nie jemu 
| dano scenariusz „Ghost” i który od 


Są i straszą: Patrick Swayze („Duch”) 


dawna ma pomysł lilmu o „iacecie, któ- 
Ty umart i poszedł do piekła, a polem z 
niego uciekt". Ma to być swobodna ek- 
ranizacja „Boskiej Komedii" Dantego. 
Trzeba wyraźnie podkreślić, że obec- 
na ala nie ma nic wspólnego z horro- 
rem, z filmami o wstających z grobów 
żądnych krwi upiorach, o epidemii 
wampiryzmu ogarniającej nieoczekiwa- 
nie spokojne amerykańskie miasteczko 
czy zmałerializowanym  poltergeiście, 


W kinie duchy nie straszą. 
Przeciwnie: napędzają kasę. 


CZUWANIE 


który wciąga dzieci do telewizora. Wiel- 
biciele Freddy'ego Kruegera, zaczajo- 
nego w koszmarnych snach nastolat- 
ków, też nie znajdą niczego dla siebie. 
Ta nowa fala wywodzi się bowiem z 
zainteresowania „życiem po życiu”, a 
więc zjawiskami łączonymi z tak zwaną 
śmiercią kliniczną. Przed paru laty bar- 
dzo się tym pasjonowano, kino musiało 
jednak sprawę przetrawić, żeby uczynić 
z tego widowisko. Wiemy wszyscy: naj- 


pierw jest ciemny tunel, u jego końca 
światło, ale nie każdy przekracza tę gra- 
nicę, niektórzy cotają się, słyszą głosy i 


budzą znowu na stole operacyjnym. 


Fantomy 


W filmie „Linia życia” grupa młodych 
lekarzy przeprowadza serię ekspery- 
mentów na sobie: są zdrowi jak byki i 
ciekawi, więc wprowadzają się w stan 
śmierci klinicznej, a potem budzą. I 


Czy jest życie po życiu? („Duch”) 


jeszcze konkurują ze sobą, który dłużej. 
Po tamtej stronie tunelu każdy z nich 
spotyka jakieś ukrywane w podświado- 
mości wspomnienie z dzieciństwa. Złe 
wspomnienie. | wkrótce okazuje się, że 
do rzeczywistości sprowadzają z tej 
wędrówki grożne fantomy. To fantomy 
ludzi niegdyś skrzywdzonych, które 
chcą teraz odwelu i których nie można 
się pozbyć. 

Jest to film bardzo eklektyczny, roz- 


Z TAMTEJ STRONY 


grywający się w niesamowitym, neogo- 
tyckim szpitalu, film utrzymany w szyb- 
kim, nerwowym rytmie, który wzmaga 
ogłuszająca ścieżka dźwiękowa. Joel 
Schumacher ładuje na ekran wszystko, 
«o się da: straszy medycznym sztala- 
żem podczas operacji dokonywanych 
w atmosierze straszliwego napięcia, 
wprowadza efekty wprost z kina grozy, 
wichry, ciemności, przerażające dzieci. 
A jednak zachowana zostaje pewna 
równowaga, która pozwala traktować 
film nieco inaczej niż tylko jako bajecz- 
kę dla podrażnienia nerwów. I chyba na 
tym polega jego sukces. Chociaż pa- 
miętać trzeba jeszcze o gwiazdach. 
Piękna Julia Roberts gra jedyną w tym 
towarzystwie kobietę, która odważa się 
na podróż do tunelu Śmierci, a w grupie 
jej kolegów jest nieznośny Kiefer Su- 
therland. Ponieważ wiadomo, że poza 
planem, w życiu prywatnym, tworzą 
parę, budzi on zrozumiałe zaintereso- 
wanie. 


spirytystyczny 


Również „Ghost” nie jest zwykłą ko- 
medią romantyczną o miłości silniejszej 


4 Roztadować strach: „Linia życia” 


od śmierci. Jerry Zucker zainscenizo- 
wał zadziwiającą wizję świata pozagro- 
bowego, jakby kierując się wskazówka- 
mi sławnych spirytystów. Doktor Rivail 
znany w tych kręgach jako Allan Kardec 
pisze na przykład: Moment śmierci 
przynosi ze sobą ogromne zamiesza- 
nie. Dusza potrzebuje pewnego czasu, 
aby w pełni odzyskać swoją świado- 
mość. Bezpośrednio w momencie 
śmierci jest ona jakby oszbłomiona i 
podobna do dopiero co rozbudzonego 
człowieka. Stara się zrozumieć zaistnia- 
łą sytuację. Pełna jasność i pamięć o 
przeszłości powraca do niej proporcjo- 
nalnie do wygasania wpływu materii, z 
której dopiero co się wyzwoliła... (cytuję 
w przekładzie Przemystawa Grzybo- 
wskłego). Otóż jest to dokładna inter- 
pretacja znakomitej filmowo sekwencji 
zachowania bohatera granego przez 
Patricka Swayze po „śmierci”, jego 
prób znalezienia się w nowej sytuacji, 
odkrywania jakby nowej fizyczności. 


Ten szczególny „realizm  spiryty- 
styczny” jest całkowitą nowością w po- 
równaniu choćby z takim filmem, jak 
„Always” Spielberga. Nie ma w nim nic 
poza powtórzeniem słodkawej konwen- 
cji hollywoodzkiej z lat czterdziestych, 
kiedy to sukcesy odnosiła „Awantura w 
zaświatach”, w której urzędnik niebie- 
ski w białym garniturze, nazwiskiem 
Jordan (grał go Claude Rains z ironicz- 
nym uśmiechem), załatwia powrót mię- 
dzy żywych zamordowanemu na ringu 
bokserowi. Historię tę powtórzył po la- 
tach Warren Beatty w komedii „Niebo 
może poczekać”, a Spielberg utopił w 
sosie nieznośnego sentymentalizmu. 
Wprawdzie zamiast boksera jest u nie- 
go lotnik, ale nie mogło zabraknąć wy- 
słanniczki zaświatów i jaśnieje w tej roli 
sama Audrey Hepburn. Otóż można 
powiedzieć, że swoim niezawodnym 
nosem Spielberg wyczuł zbliżającą się 
modę, ale zareagował zbyt szybko, nie 
nastawiając się na zamianę estetyki. A 
właśnie odmienna estetyka znaczy cały 
kierunek. 


Ten zwrot 
nie dziwi 


Pozostaje pytanie, co może ozna- 
czać taka moda na Spirytyzm w kinie. 
Dekadencję końca wieku? Nasilenie 
spirytyzmu nastąpiło wiaśnie z końcem 
ubiegłego wieku; wystarczy przypom- 
nieć, że taki pozytywistyczny racjonali- 
Sta jak nasz Bolesław Prus brał żywy 
udział w seansach wywoływania du- 
chów i wcale nie należał do wyjątków. 
Niepokoje świata, który nas dzisiaj ota- 
cza, wydają się znacznie większe, trud- 
no więc dziwić się zwrotowi w stronę 
irracjonalizmu. Pomyśleć choćby o licz- 
bie uzdrowicieli wszelkiej maści, od la- 
mów tybetańskich na gościnnych wy- 
stępach po Anatolija Kaszpirowskiego 
wpatrującego się w nas z ekranu telewi- 
zyjnego. Nigdy ich tylu nie byto. Ale 
kino spełnia jak zawsze rolę katdlizato- 
ra. Przekłada zjawiska o wymiarze spo- 
iecznym na rozrywkę, czyni z nich ro- 
dzaj katarktycznego roztadowania. Do- 
brze się te filmy ogłąda, bo wnoszą 
sporo inwencji i ożywiają konwencję 
ekranowego widowiska. Jeśli ktoś jed- 
nak oczekuje iluminacji, niech raczej 
czyta Leszka Szumana. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 
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Podyktowane 
przez szwagra 


PO PROSTU: 
TERA MY! 


Nareszcie wyszło szydło z worka. W ty- 
godniku „Po prostu” (nr 9) mafia została zde- 
maskowana. Jacek Skalski, przewodniczący 
Rady Anystycznej Studia im. Karola Irzyko- 
wskiego odważnie wali prawdę prosto w 
Oczy. 


Jacek Skalski domaga się, by Studio Irzy-* 


kowskiego traktowano INACZEJ niż inne stu- 
dia, innych producentów i filmowców. „Do- 
magamy się od mecenasa innego traktowa- 
nia. (..) Skoro są pieniądze na utrzymanie 
Zachęty, Gardzienic, Teatru 8 Dnia — nie 
może ich zabraknąć dla nas”. Jasne. Naresz- 
cie powiedziane wprost. 

Chodzi o wiek. Starzy dorwali się do kasy i 
ciągle dzielą łup między sobą. Nie dopu- 
szczają nas, młodych. Niszczą nas. A my je- 
Steśmy za stabi. Trzeba nam dać do ręki 
młot. 

Debiutujący w wieku lat 26 Polański i Ma- 
chulski, debiutujący w wieku lat 29 Szulkin, w 
wieku lat 30 Holland, Zanussi i Zygadło mu- 
sieli przebijać się przez ówczesną klikę sami, 
bez ustawowej gwarancji do debiutu przed 
trzydziestką. My chcemy inaczej. Nieważne, 
że Has, Konwicki, Marczewski, Andrejew, Ba- 
jon, Żuławski, Krauze, Królikiewicz, Leszczyń- 
Ski, Domaradzki zadebiutowali w kinie do- 
brze po trzydziestce, a Munk, Majewski, Że- 
browski, Falk nawet mając lat 35. My nie 
chcemy czekać, aż komuś się spodoba nasz 
scenariusz. Chcemy od razu. Jesteśmy mło- 
dymi filmowcami i uważamy, że ex definitione 
podalnicy powinni wyłożyć pieniądze na na- 
sze filmy. 

Mówi Skalski: „Kiedy komisja otrzymuje 
tekst Andrzeja Wajdy, wie czego może się 
spodziewać. Chcemy, żeby nasz znak: Stu- 
dia im. Karola Irzykowskiego, był odbierany 
podobnie”. Święle słowa. Żeby się komisja 
nie pomyliła w ocenie scenariusza, niech le- 
piej już przed przeczytaniem wie. że scena- 
riusz jest świetny. Niech to będzie ustawowo 
zagwarantowane. My nie domagamy się 
wejścia do komisji oceniającej wszystkie 
scenariusze. Domagamy się prawa naszych 
scenariuszy do omijana oceny. 

Mówi Skalski: „Jeżeli już koniecznie musi 
istnieć ta komisja, to moim zdaniem powinna 
ograniczać się raczej do rozdzielania pienię- 
dzy na dane instytucje, a nie do oceniania, 
wedle własnego gustu, składanych tekstów”. 
Święte słowa. Pieniądze nie na konkretne fil- 
my wedle jakości scenariusza, ale NA IN- 
STYTUCJE. Iw ogóle oburzające jest ocenia- 
nie przez komisję czegokolwiek według 
własnego gustu. Przecież powinna według 
naszego. 

Powołuje się Skalski na USA, gdzie 30 
procent rocznej produkcji to debiuty. Skalski 
łego nie mówi, ale jestem święcie przekona- 
ny, że w Konstytucji Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej istnieje zapis zmuszający 
szełów Paramountu, Columbii i Warnera, 
żeby co trzeci film robiłu nich debiutant, a im, 
Starcom, wara od scenariusza. Inaczej prze- 
cież tych 30 procent wytłumaczyć się nie 
da. 

Więc ja mam pomyst. Starych należy zako- 
pać. Do piachu. Dosyć się nachapali. Tera 
my. MY! Państwo musi nam dać! Zadne tam 
reguły obowiązujące wszystkich innych nas 
nie mogą dotyczyć. Nikt nie ma prawa oce- 
niać naszych scenariuszy. Nam się należy 
inne. traktowanie. Wolny rynek rozumiemy 
jako sztukę pchania się do państwowej kasy. 
Dopchaliśmy się, więc należy się dola. W 
ciemno. Państwo ma nam dać i koniec. My, 
młodzi, wnosimy nowe spojrzenie na świat. 
Nową estetykę. Nową etykę. 


MACIEJ PAWLICKI (lat 32) 
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stwierdzeniu, że w Paryżu 

można obejrzeć wszystko 

(mam na myśli filmy!), jest 

wiele prawdy. To miejsce 
niebezpieczne dła kinomana, który — 
sam nie wiedząc kiedy — daje się 
wciągnąć w pułapkę obiitości i zapomi- 
na o liczeniu pieniędzy: 25-40 franków 
za bilet czyli od 5 do 8 razy drożej niż u 
nas. 

Jeden z lutowych numerów „L'Offi- 
ciel des Spectacles” (paryski odpo- 
wiednik WIK-u) proponuje 95 (słownie 
dziewięćdziesiąt pięć) filmów w 109 
(słownie: stu dziewięciu — i to nie licząc 
przedmieść!) kinach, z których więk- 
szość posiada co najmniej dwie sale 
projekcyjne. Wybór trudny, zwłaszcza 
gdy obłędne pragnienie zaliczenia 
możliwie wszystkiego kłóci się z realia- 
mi czasu, finansów i najzwyklejszej wy- 
trzymałości fizycznej. Reprezentowane 
są produkcje wielu krajów Świata, co 
dla widza karmionego głównie drugo- 
rzędną pożywką amerykańską stanowi 
już gratkę. Zobaczyć więc można liczne 
propozycje gospodarzy (ostatnio np. 
„Le Brasier”" Erica Barbiera — film o pol- 
skim temacie, obok wszechobecnego 
„Cyrano de Bergerac"), a także filmy 
włoskie („Wszyscy czują się dobrze” 
Giuseppe Tornatore, „Która godzina?” 
Ettore Scoli). hiszpańskie („Zwiąż 
mnie!” Pedro Almodovara), japońskie 
(„Sny Akira Kurosawy”), fińskie („Hen- 
ryk V" Kennetha Branagha), niemieckie, 
sowieckie, koreańskie i.. polskie 
(wszystkie części „Dekalogu” oraz 
„Korczak”) - by wymienić tylko rzeczy 
nowe i najnowsze. 

Jeśli ktoś poszukuje premier, powi- 
nien udać się do Forum Les Halles 
(samo serce Paryża) lub na Champs- 
-Elysćes. Co ciekawe, zdarzają się tam 
wznowienia największych dzieł świało- 
wej kinematografii, nawet z okresu nie- 
mego — na przykład słynna „Haxan” 
(„Czarownica”) Duńczyka Benjamina 
Chńistensena z 1921 roku. Pojawiają się 
pod hasłem „reedycje”, a informacji o 
nich należy poszukiwać w rubryce 


„Nowe filmy". co brzmi zabawnie, ale 
odpowiada faktycznemu stanowi rze- 
czy. Starsze filmy można znaleźć w róż- 
nych kinach, w zależności od potrzeb 
widzów i pomysłowości właścicieli 

W Dzielnicy Łacińskiej przeważają 
propozycje ambitne z bardzo rozmai- 
tych okresów X Muzy: „Obywatel Kane” 
Orsona Wellesa, „Kwiat 1001 nocy” Pa- 
inoczka” Lubitscha, „Kie- 
Bressona, „Pogarda” Go- 
onformista” Bertolucciego czy 
filmy Jima Jarmusha, Spike'a Lee i Fel- 
liniego. Wszak to dzielnica intelektuali- 
stów i studenterii. Kina bardziej odległe 
od centrum chętnie organizują tak zwa- 


Fritz Lang i Brigitte Bardc 


Dla kinomana stolica Francji 


może być niebezpieczna 


CO SIĘ 
OPŁACA? 


Korespondencja z Paryża 


ne festiwale czyli przeglądy twórczości 
danego reżysera, aktora lub gatunku 
Ostalnio królowali: Cary Grant, Praska 
Wiosna, Francois Truffaut, Wim Wen- 
ders, Buntownicy Hollywoodu i bracia 
Kaurismaki. 

Jeśli film ma powodzenie, grany 
bywa w jednym kinie nawet przez dwa 
lub trzy lata — powiedzmy, zawsze we 
wtorki o 11.15. „Mieć powodzenie” — to 
znaczy też trochę co innego niż u nas 
wystarczy, że na każdym seansie zjawi 
się 4-5 osób. Właścicielowi w jakiś 
przedziwny sposób to się opłaca. Za- 
pewne na takiej zasadzie, że dysponu- 
jąc kilkoma salami, może w dwóch lub 


Pogardę” można i dziś obejrzeć w Dzielnicy Łacińskiej 


trzech wyświetlać kasowe przeboje, a 
resztę oddać we władanie miłośnikom 
rzadkich przysmaków. Wynaleziono dla 
nich różnorodne formy zachęty: duże 
zniżki na seanse przedpołudniowe i w 
poniedziałki, karnety uprawniające do 
darmowego biletu za każdy szósty po- 
byt w jednym kinie, akcje typu „18 fran- 
ków na każdy seans o 18.00" przez kil- 
kanaście dni w roku itp. 


Francuskim dystrybutorom zależy na 
widzu. Co więcej zależy im na widzu 
ambitnym, zorientowanym w światowej 
kinematogralii i nie stroniącym od filmu 
artystycznego. To ułatwianie ludziom 
życia ma też swoje gorsze strony: więk- 
szość propozycji wyświetla się w wersji 
zdubbingowanej, a czasem nie sposób 
— nawet w fachowych wydawnictwach — 
znaleźć oryginalne tytuły, co jest o tyle 
denerwujące, że Francuzi, jeszcze bar 
dziej niż Polacy, mają dziwny zwyczaj 
wprowadzania własnych pomysłów w 
tym zakresie. Zawsze jednak znajdzie 
się przynajmniej jedno kino, które pro- 
ponuje dany obraz w wersji oryginalnej, 
z napisami 

Bardzo ważne: nie zdarzyło mi się 
spotkać w paryskich świątyniach X 
Muzy pijaków, wrzeszczących wyrost- 
ków ani chichocących panienek. Nikt 
nie klął i nie czkał. Co najwyżej wesoła 
grupa fińskich turystów nagradzała 
śmiechem i oklaskami osiągnięcia 
swego rodaka. Zadziwiające. 


A może to po prostu kwestia pienię- 
dzy? 

AGNIESZKA 

CZACHOWSKA 


atrice Leconte jest mistrzem w 

tworzeniu atmosfery. Tak 

mógłby brzmieć reklamowy 

slogan, w którym zawsze jest 
Coś z banału i przesady. Nie dotyczy to 
jednak „Męża fryzjerki”, filmu, który w 
ubiegłym roku zdobył prestiżową na- 
grodę im. Louis Delluca. 

Leconte jest u nas prawie nieznany, 
chociaż jego filmografia obejmuje dzie- 
sięć tytułów, a „Monsieur Hire" (według 
Simenona) cieszy się w kręgach kino- 
manów, oglądających filmy na przeglą- 
dach Romana Gutka, znakomitą opinią. 
„Mąż fryzjerki" to kolejne potwierdzenie 
klasy reżysera, który z dbałością o 
szczegół potrafił utkać świat francuskie- 
go prowincjonalnego miasta z lat pięć- 
dziesiątych, ograniczając go do fryzjer- 
skiego zakładu, a potem wykroić z tego 
świata historię pewnej obsesji. 

Leconte bez żenady posłużył się lite- 
rackim sposobem (narracja bezpośred- 
nia), aby przedstawić nam bohatera, 
pana Antoine'a, który już jako mężczyz- 
na w średnim wieku zdołał zrealizować 
marzenie swojego życia — ożenił się z 
iryzjerką. 

Zanim Antoine z chłopca stat się 
mężczyzną, doznał dwóch przeżyć, któ- 
re zapamiętał na zawsze. Pierwsze z 
nich jest związane z wakacjami. Był je- 
dynym chłopcem na plaży, który nosił 
wydziergane przez matkę wełniane ką- 
pielówki. Te kąpielówki zdobiły po bo- 
kach pomponiki w kształcie wisienek. 
Gruba wełna sprawiała, że slipki nigdy 
nie wysychały. Dwunastolatek nie 
chciał różnić się od rówieśników. Weł- 
niane slipki, ozdobione wisienkami, 
stwarzały przecież niebezpieczeństwo 
kpin. 

Innym doświadczeniem, ale jakże 
rozkosznym, była wizyta małego Antoi- 
ne'a w zakładzie fryzjerskim. Dotyk dło- 
ni wcierających szampon, delikatne ru- 
chy rąk spłukujących włosy, strzyżenie 

ożyczkani.dostarczyłychłopcu.pie 
| szych, nieuświadomionych jeszcze ero-— 
tycznych przyjemności. Przetrwały w 
jego pamięci jako nierozłącznie związa- 
ne z pulchną, rudawą fryzjerką panią. 
Scheatfer. Z jej białego tartucha wychy- 


tych, a za filmem Leconte'a tradycja 
francuskiego kina lat trzydziestych i 
czterdziestych, które ten reżyser darzy 
uwielbieniem. 

To tamto, stare kino jest dla post- 
nowofalowego reżysera wzorem mi- 
strzowskiej analizy psychologicznej, 
solidnego aktorstwa. Historię obsesji 
swojego bohatera, znajdującego pod- 
niety w mdlącej woni fryzjerskich wód 
firmy Pantene, u boku kobiety, myjącej 
głowy i strzygącej klientów, Leconte 
rozpisał na znakomity aktorski duet. 
Antoine'a gra Jean Rochefort, jego 
żonę — Anna Galiena, aktorka, która 
Studiowała w nowojorskim Actor's Stu- 
dio. 

Ponętna kobieta została całkowicie 
zdominowana przez swojego męża. W 
czterech ścianach fryzjerskiego salonu 


i sąsiadującego z nim mieszkania An- 
toine może swobodnie oddać się 
swoim fantazmom. Może słuchać arab- 
skiej muzyki, będącej przywołaniem 
słońca, piasku, palm i zmystowości, 
może tańczyć przed żoną arabski ta- 
niec brzucha, oddawać się nieco per- 
wersyjnym, ale przecież nie szkodzą 
cym nikomu przyjemnościom. | do- 
prawdy trudno mu zrozumieć chłopczy- 
ka, który boi się fryzjerskich nożyczek i 
ryczy jak zarzynany, kiedy zasiada na 
fotelu jego żony. 

Leconie nie zamierza wskazywać, że 
obsesja jego bohatera jest czymś na- 
gannym. Przeciwnie. Sądzę, iż mógłby 
podpisać się pod zdaniem Buńuela, że 
wprawdzie człowiek nie jest wolny, ale 
jego wyobraźnia jest wolna. A wyobraź- 
nia każdego z nas karmi się najrozmait- 


Z ekranów świata 


szymi okruchami wspomnień i doznań. 
Obsesja i fantazmy francuskiego drob- 
nomieszczucha są jednak nieco ponad 
jego miarę. Idealne stadło nie może 
trwać wiecznie, musi nastąpić kres tego 
dziwacznego przemieszania obsesji 
mężczyzny i przyzwolenia na nią ze 
strony kobiety. Aktorski duet wygrał z 
wirtuozerią scherzo, skomponowane 
przez reżysera. To scherzo odróżnia 
Leconte'a od wszystkiego, co prezentu- 
je dzisiejsze kino francuskie. i 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


LE MARI DE LA COIFFEUSE, reż. Patrice 
Leconte, Francja 


Historia pewnej obsesji, wykrojona nożyczkami 


FRYZJERKI 


szamponu. Pani Sheaffer była dla An- 
toine'a kimś na miarę Saraghiny z 
„8 1/2" czy sklepikarki z „Amarcordu”. 
Pierwszą istotą, która odkryła przed nim 
istnienie odmiennej płci. 

Pomny słów ojca, że życie jest bar- 
dzo proste, że wystarczy czegoś 
chcieć, aby to osiągnąć, Antoine jako 
dorosty mężczyzna zrealizował swoje 
marzenie. Ożenił się z fryzjerką. Wpraw- 
dzie niepodobną do pani Scheaffer, bo 
młodszą i szczuplejszą, ale za to równie 
biegle operującą nożyczkami. Oboje 
przejęli zakład fryzjerski po dawnym, 
sędziwym właścicielu. Ten zakład stał 
się dla nich całym światem, sceną 
spektaklu dziwnej miłości, łączącej tę 
parę. Ich idealne wspólnictwo nie mo- 
głoby istnieć bez zapachu fryzjerskich 
płynów i szamponów, luster i podniet, 
jakich dostarczali nieliczni klienci. 

Leconte zamkną! swoich behaterów 
w ściśle ograniczonej przestrzeni, od- 
grodzonej od tego, co na zewnątrz nie- 
widzialnym murem. Za witryną zakładu 
fryzjerskiego jest jednak prowincjonal- 
ne francuskie miasto z lat pięćdziesią- 


Jean Rochefort 
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Blisko osiemset stron 
liczy autobiografia 
byłego prezydenta 
USA i byłego aktora 


Mr REAGAN 
czy Mr SMITH? 


iekawi sekretów wagi państwowej poczują się za- 
wiedzeni. Natomiast ci, którzy chcą się przeko- 


nać, iż „American Dream" naprawdę może się 
ziścić, będą zadowoleni. Jest to bowiem opo- 
wieść o niezwykłej karierze kogoś, klo wyszedł ze Spo- 
łecznych nizin, z zapadłego kąta w stanie illinois, wybijał 
się powoli, zrobił karierę aktorską i wielką karierę poli- 
tyczną. 
„Amerykański życiorys” to typowa „success story”. 
Ronald Reagan był synem irlandzkiego imigranta, sprze- 
dawcy obuwia. Ojciec pracował niezbyt regularnie, za to 
pił systematycznie. W miasteczku jedyną rozrywką były 
przedstawienia amatorskiego kółka, zorganizowanego 
przez pobożną matkę Ronniego. — Kazała nam uczyć Się 
na pamięć słynnych przemówień i wygłaszać je przed 
publicznością. Dzisiaj po tak wielu latach, juz sobie nie 
przypominam moich tekstów. Pamiętam jednak, że widzo- 
wie śmiali się i klaskali 

Aby opłacić studia uniwersyteckie, młody Ronald Rea- 
gan pracował jako wykidajło w knajpach, był ratownikiem. 
Chlubi się, że w ciągu siedmiu letnich sezonów uchronił 
przed utonięciem 77 osób. Marzył o karierze radiowego 
sprawozdawcy sportowego. Lokalna rozgłośnia dała mu 
szansę: przez kwadrans zamknięty w kabinie nagrań opo- 
wiadał do mikrofonu o meczu, klory rozgrywał się wyłącz- 
nie w jego wyobraźni. Natychmiast go zaangażowano, i ło 
za bardzo dobrą pensję. Miał wtedy 21 lat. 
Nigdy jednak nie zwalczył w sobie wirusa teatru, któ- 
rym zaraził się w dzieciństwie. Wdzięk i alletyczna sylwe- 


tka ułatwiły mu podpisanie umowy z wytwórnią Warnera. 
Delekty jego urody (sam je tak określa: „za krótka szyja i 
za mała głowa”) nie stanowiły zbyt wielkiej przeszkody. 
Nakręcit 53 filmy klasy B, został prezesem potężnego 
syndykału amerykańskich aktorów filmowych. Jego zdol- 
ności organizacyjne i talenty oratorskie skłoniły General 
Elecińc do zaangażowania go jako prezentera telewizyj- 
nego cotygodniowego programu. Potem w ciągu ośmiu 
lat był „ambasadorem dobrej woli”, łagodzącym spory i 
koniiikty między dyrekcją koncernu a ćwierćmilionową 
rzeszą jego pracowników, zatrudnionych w 139 labry- 
kach. 


W 1964 roku zaangażował się na rzecz Barry'ego Gold- 
walera, ubiegającego się o prezydenturę. Na konwencji 
republikanów wygłosił przemówienie, w którym stwierdził, 
że najlepszy jest rząd jak najmniej rządzący, rząd, zgodnie 
z poglądami Jefiersona, pojmujący swoje zadanie jako 
służbę wobec narodu. Leaderzy Partii Republikańskiej nie. 
pomylili się widząc w Reaganie człowieka o wielkim in- 
stynkcie politycznym i w roku 1966 wysunęli go jako kan- 
dydata na urząd gubernatora Kalitomii. Reagan, który za- 
wsze mówił o sobie, że nie jest zawodowym politykiem, 
ale zwykłym obywatelem zaangażowanym w politykę, dał 
się unieść falom Pacyfiku, które zaniosły go na brzeg 
Potomaku w Waszyngtonie. Kiedy po dwóch kadencjach 
opuszczał Biały Dom, aż 68 procent Amerykanów ocenia- 
ło jego prezydenturę bardzo przychylnie. 

Jeden z recenzentów książki Reagana bystro zauwa- 
żył, że to jej bohater powinien zagrać główną rolę w filmie 
Franka Capry „Mr Smith jedzie do Waszyngtonu”, albo. 


| Capra powinien był zamienić pana Smitha na pana Rea- 
gana. 


— Często wypomina mi się - mówi Reagan — że nie 
potrafiłem znaleźć wspólnego języka z młodzieżą, że slu- 
denci mnie atakowali. Rzeczywiście, niektórzy uważali, że 
jestem człowiekiem innej epoki, nie znającej satelitów. 
komputerów. Na spotkaniu w campusie w Kalifornii po- 
wiedziałem tym młodym: „Tak, macie rację. My w waszym 
wieku nie znaliśmy tych wszystkich rzeczy. Ale to my je 
wynaleźliśmy!” 

W okresie mojej prezydeniury staralem się spędzać 
weekendy w Camp David, oddalonym o 20 minut lotu 
helikopterem od Waszyngtonu. To wspaniałe miejsce, za- 
gubione w górach i lasach. Całymi godzinami jeździłem 
lam konno, a wieczorem wraz z Nancy oglądaliśmy najno- 
wsze i dawne filmy. A po weekendzie był poniedziałek i 
mnóstwo spraw do załatwienia... 

Oprac. MOL 


filmy amerykańskie 

filmy polskie 

wszystkie gatunki 

dla dorosłych 

dla dzieci 

home video 

public video 

reklama przedsiębiorstw 
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KRAKÓW, ul. Limanowskiego 50 tel. (12) 56-31-60 
PŁOCK, ul. Grodzka 15 tel. (fax) (24) 263-91 

POZNAŃ, ul. Gwarna 13 tel. (fax) (61) 52-68-47 
WARSZAWA, ul. Mazowiecka 6/8 tel. (fax) (22) 26-08-70 
WARSZAWA, ul. Jagiellońska 26 


WROCŁAW, ul. Wystawowa 1 (Wytwórnia Filmów Fabularnych) tel. (fax): (71) 330-60 


na Każdą okazję! 


GDYNIA, ul. Pomorska 38 tel. (58), 20-98-87 fax (58) 21-83-39 


- Sprzedaż hurtowa, detaliczna, wysyłkowa; dzierżawa kaset, własne wypożyczalnie 
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% Tym znakiem wyróżniamy filmy, naszym zdaniem, interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


Glenn Close, John Malkovich i Michelle Pieitier 


x NIEBEZPIECZNE 


Gorsety, surduty, żaboty, peruki, a w żyłach 
błękitna krew zatruta jadami zawiści i złości 
Zrobiona przez Christophera Hamplona 
(scenariusz) i Stephena Frearsa (reżyseria) 
adaplacja „nieobyczajnej” powieści Choder- 
losa de Laclosa. Świat XVlll--wiecznych, 
przedrewolucyjnych salonów to dla bohate- 
rów (perfidnej markizy de Meneuil i jej daw- 
nego kochanka, wicehrabiego de Valmonta) 


ZWIĄZKI 


ring, na którym prowadzą swoją grę w cynizm 
i okrucieństwo. Film nagrodzony trzema Os- 
carami; recenzowaliśmy go w numerze 27/ 
90. (mol) 


DANGEROUS LIAISONS. R: Stephen 
Frears. W: Glenn Ciose, John Malkovich, 
Michelle Pieiffer, Swoozie Kurtz. USA 1988, 
120 min. ri 


CESARZ BRONXU 


Film sensacyjny. budowany na schemacie 
westemowym, zmodylikowanym przez tele- 
wizyjne seriale. Maty rzezimieszek chciałby 
coś znaczyć wśród gangsterów Nowego Jor- 
ku, ale jedyne co osiąga to kontlikt z mańij- 
nym bossem, kochankiem swojej siostry. Po 
dotkliwej nauczce ucieka do Kalifomi, i tam 
przechodzi przyspieszoną edukację. Nieste- 


ty, mankamentów scenariusza nie mogą ża- 
tuszować ani efektowna oprawa, ani naiwna 
raczej wiara, że William Smith (Falconetti z 
„Pogody dla bogaczy”) grając w manierze 
Marlona Brando potrafi przekonać o swej 
gangsterskiej przeszłości. (kiz) 


EMPEROR OF THE BRONX. R: Joseph 
Merhi. W: William Smith, Alex D'Andrea, 
Leisha Suhary. USA, 1988. 104 min. Gaby 
International. 


Wideo 


FATAMORGANA 


Trzy samochody, otwarta przestrzeń, Sió- 
demka aktorów oraz nieproporcjonalnie duża 
dawka okrucieństwa — to jednak zbyt mało 
„Billowi Craine, by stworzyć przekonujące, 
mimo skromnych nakładów, studium terroru. 
W „Pojedynku na szosie” było więcej grozy i 
napięcia, choć reżyser ograniczył się do dwu 
raplem samochodów. Ba, ale to był Spiel- 
berg! (kiz) 


MIRAGE. R: Bill Craine. W: Jennifer McAl- 
lister, Todd Schaefer, Kevin McPariand. 
USA, 1987. 83 min. El-gaz. 


Jennifer McAllister 


Dolph Lundgren 


THE PUNISHER 


Punisher (w polskiej wersji komiksu „Po- 
gromca”) jest policjantem, który zszedł do 
podziemia (dosłownie!) i przyjął na siebie od- 
powiedzialność lerowania i wykonywania wy- 
roków na przesiępcach. Tym, co odróżnia 
Punishera od Brudnego Hary'eno jest po- 
ężny arsenał, szybki motocykl i wiemy przy. 
jaciel, próbujący nakłonić go do działania w 
majestacie prawa. Ale ponieważ w tej komik- 
sowej opowieści zbrodnia sięgnęła szczy- 
tów, brutalne metody Punishera są jedynym 
antidotum. Tyle tylko, że Dolph Lungren bar- 
dziej dąży do widowiskowego etektu niż do 
wzmocnienia metafory 0 nieuchronnym 
triumfie Dobra. (kiz) 


THE PUNISHER. R: Mark Goldbiatt. W: 
Doiph Lundgren, Louis Gossett jr. USA, 
1990. 86 min. El-gaz. 


DRUŻYNA A 


Film sensacyjny, pełnometrażowa wersja se- 
rialu telewizyjnego. Grupa byłych komando- 
sów przyjmuje zlecenie odszukania córki sę- 
dziego. której porwanie ma powstrzymać 
ojca przed wydaniem wyroku skazującego. 
Davidowi Hemmingsowi nie brakuje umiejęt- 
ności budowania napięcia, choć telewizyjny 
standard podpowiada, że i tak wszystko musi 
skończyć się miło. (kjz) 


THE A-TEAMJUDGEMENT DAY. R: David 
Hemmings. W: George Peppard, Dirk Bene- 
dict, Dwight Schultz, Mr T. USA, 1985. 97 
min. TTL. 


CENTURION 


Antyczny dramat łączy widowiskową włór- 
ność wobec amerykańskich superprodukcji 
typu „Ben Hura” z pretekstowym tłem histo- 
rycznym. Akcja toczy się po śmierci Konstan- 
tyna Wielkiego, film opowiada o prześlado- 
waniu chrześcijan i o wojnie z bliżej nie okre- 
ślonymi barbarzyńcami. Stereotypy. nuda, ta- 
nie efekty specjalne. (ed) 


CENTURION. R.: Anthony Dawson. W.: Carl 
Mohner, Jim Dolen, Laura Rocca, Ida Galli. 
wiochy, 86 min. Eigaz. 


CZARNY ORZEŁ 


Kiedy amerykański myśliwiec z supertajną 
bronią na pokiadzie spada do morza, okolice 
Malty zapełniają się zastępami agentów róż- 
nych wywiadów. Jest wśród nich skromny 
Japończyk w służbie CIA, który wydziera nie- 
pożądaną zdobycz z rąk KGB. Poprawna rea- 


GLADIATOR 


Film sensacyjny: samotny mściciel ściga po 
ulicach Los Angeles kierowcę, sprawcę 
śmierci swego brata. 


THE GLADIATOR. Reż.: Abel Ferrara. Wy- 
konawcy: Kqq Wahi, Nancy Alien, Robert 
Culp, Stan . USA 1986. 94 min. El- 
Gaz. 


Ken Wshi 


Jean-Claude Van Damme i Sho Kosugi 


izacja, takaż choreografia pojedynków karate 
i posągowy Jean Claude Van Damme w roli 
agenta KGB. Tym razem jeszcze przegrywa, 
ale i nie ginie w walce; takiego talentu za- 
przepaścić nie wolno. (kjz) 

BLACK EAGLE. R: Eric Karson. W: Sho Ko- 
sugi, Jean-Claude Van Damme. USA, 1989. 
89 min. E-gaz. 
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- Urok — pożądanie — morderstwo A | 
Nikt nie jest bez winy + ER 


HARERON FORD w filmie śą 
UZNANY SZA (a "A 
NIEWINNEGO Reż. ALAN J. PAKULA 


YA W NUI 


